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WYNIKI DZIAŁALNOŚCI ZAKŁADÓW 
UBEZPIECZEŃ W POLSCE W ROKU 1931.

Skutki wszechświatowego kryzysu ekonomicznego, które na wyniki 
działalności zakładów ubezpieczeń w Polsce w roku 1930 wywarły jeszcze 
bardzo nieznaczny wpływ — spadek ogólnego zbioru składek o 1?̂  — w roku 
1931 wystąpiły już z całą siłą, powodując nietylko spadek zbioru składek 
o 11,6% — w roku 1930 227.914.087 zł., zaś w r. 1931 201.554.818 zł., lecz ponadto 
poważny spadek stanu ubezpieczeń w ubezpieczeniach na życie oraz ogólny 
wzrost kosztów administracji.

Ubytek zbioru składek rozkładał się na poszczególne grupy zakładów
w sposób następujący:

Zbiór składek w ty
siącach złotych 

w r. 1930 w r. 1931

% ogólnego 
zbioru składek 

w r. 1931

4-Przyrost — Uby
tek zbioru skła

dek w %
Zakłady akcyjne 54.004 44.848 22,3 — 17

„ wzajemne 34.252 28.680 14,2 — 16,3
„ zagraniczne 36.144 34.838 17,3 — 3,6
„ publiczne 103.514 93.188 46,2 — 10

Spadek zbioru składek dotknął najsilniej prywatne zakłady krajowe — 
akcyjne i wzajemne prawie w równym stopniu, mniej silnie zaznaczył się na 
wynikach zakładów publicznych, zaś w nieznacznym tylko stopniu dotknął 
zakłady zagraniczne.

Udział reasekuratorów  w składkach poszczególnych grup zakładów wynosił

Zakłady akcyjne 
„ wzajemne 
„ zagraniczne 
„ publiczne

w tysiącach ty
złotych s

30.738 68,5
14.785 51,6
14.074 40,4
11.379 12,2

Ogólny zbiór składek rozkładał się pomiędzy poszczególne działy ubez
pieczeń w sposób następujący: B ib lio teka  Ja g ie llo ń ska

A  #
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D zia ł u b ezp ie czeń (w r . 1930) ’
Z b ió r  sk ła d e k  
iv ty s ią c a c h  zł.

% ogó lnej su 
m y z b io ru

n a  życie (48.685)
(w r .  1931)

43.774
sk ła d e k

21,7
od  w y p ad k ó w (2.828) 2.282 14
od  o g n ia (147.282) 132.065 65,5
od  k ra d z ie ż y  z w łam an iem (5.057) 4.659 2,3
p rzew o zo w y ch (2.641) 2.299 1,1
od  g ra d o b ic ia (10.406) 7.136 3,5
szy b (796) 807 0,4
od o d p o w ie d z ia ln o śc i p ra w n e j (3.877) 3.443 1,7
sam ochodów (4.329) 3.470 1,7
k o n i (10) 10 —
o d  szk ó d  w o d o c iąg o w y ch (21) 20 0,01
m asz y n  od  u sz k o d z e n ia (270) 408 0,2
ae ro -ca sco (265) 250 0,1
n a  w y p ad ek  p rz e rw y  w ru c h u  p rz e d s ię b io rs tw a (232) 146 0,07
to w aró w  i p a k u n k ó w  p o d ró ż n y c h (357) 297 0,1
trz o d y  ch lew n ej (858) 488 0,2

W poszczególnych działach ubezpieczeń wyniki działalności przedsta 
wiały się jak następuje:

W dziale ubezpieczeń na życie.
t

W ypłaty szkód wraz z rezerwą na nieuregulowane oraz wykupów, do
konane przez zakłady ubezpieczeń na życie w roku 1931 wyniosły:

S z k o d y  W y k u p y  O gó łem  W # o g ó l-
w  ty s ią c a c h  zł. w ty s ią c a c h  zł. w ty s ią c a c h  zł. nej su m y

(w r .  1930) w r .  1931 (w r .  1930) w r . 1931 (w r . 1930) w r .  1931 w y p ła ty
Z a k ła d y  ak cy jn e (2.122) 3.113 (689) 1.659 (2.811) 4.772 28,8

„ w za jem ne (2.821) 2.913 (435) 1.152 (3.256) 4.065 24,6
„ z a g ra n ic z n e (4.618) 4.921 (840) 2.412 (5.458) 7.333 44,3
„ p u b lic zn e (305) 310 (25) 68 (330) 378 2,3

Stan ubezpieczenia na życie wyniósł: 
a) sumy ubezpieczone w tysiącach złotych

w k o ń cu  1930 r. w k o ń c u  1931 r .
Z ak ład y  ak c y jn e 296.162 269.100

„ w za jem n e 208.982 188.510
„ z a g ra n ic z n e 565.677 508 097
„ p u b lic z n e 15.606 12.641

1.086.427 978.348
b) liczba polis

w k o ń c u  1930 r .  w  k o ń c u  1931 r.
Z a k ła d y  ak c y jn e 30.306 28.441

„ w za jem n e 50.325 49.778
„ z a g ra n ic z n e 34.746 43.457
„ , p u b lic z n e 2.003 1.719

117.380 123.395
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Zatom w roku 1931 zaznaczył się już w omówieniu wyników roku 1930 
spadek stanu ubezpieczeń co do sumy ubezpieczenia, przyczem liczba polis 
jednak wzrosła, zaś przeciętna suma ubezpieczenia spadła z 9256 zł. w r. 1930 
do 7929 w roku 1931, w roku 1932 niewątpliwie zjawiska te wystąpiły 
w dalszym ciągu.

W dziale ubezpieczeń od wypadków.

Rok sprawozdawczy wykazał ubytek składki o 19,33% w stosunku do 
roku  1930, jednocześnie stosunek szkód uległ bardzo znacznemu pogorszeniu, 
a mianowicie % szkód wyniósł 71,31%, przyczem zakłady krajowe wykazały 
znacznie gorszy przebieg szkód (akcyjne 80,22%, wzajemne 81,28%), niż 
zagraniczne — 44,08%.

W dziale ubezpieczeń od ognia.

Składka w tym dziale ubezpieczeń w r. 1931 wyniosła 65,52% ogólnego 
zbioru składek we wszystkich działach. Stosunek ten mało różni się od wy
kazanego (w r. 1930 64,6%). Spadek zbioru składki wyniósł 10,33%. Stosunek 
szkód do składki wyniósł 64,85% (w r. 1930 69,15% zatem nieco lepiej, 
aczkolwiek za pomyślny uważany być nie może. Uderzająca jest zbieżność 
wyników zakładów wzajemnych — prywatnych i publicznych (68,95% i 70,95%), 
oraz akcyjnych — krajowych i zagranicznych (48,41% i 36,71%). Zjawisko to 
wystąpiło po raz pierwszy w roku  1930.

Udział reasekuratorów  w składkach wynosił: dla wszystkich zakładów 
31,73%, w tern dla krajowych akcyjnych 78,73%, dla wzajemnych 67,71%, dla 
zagranicznych 80,74%, wreszcie publicznych 11,52%.

W dziale ubezpieczeń od kradzieży z włamaniem.

W dziale tym spadek zbioru składek wyniósł 7,87%; niezależnie od tego 
stosunek szkód do składki uległ pewnemu pogorszeniu, gdyż za rok 1931 
wyniósł 65,07% dla wszystkich zakładów (w r. 1930 — 59,62%), w tem 55,97% 
dla krajowych akcyjnych (prawie bez zmiany — w r. 1930 55,57%), 84,77% 
dla wzajemnych (znaczne pogorszenie — w r. 1930 — 75,75%) i 72,82% dla 
zagranicznych (w r. 1930 — 56,77%).

W dziale ubezpieczeń przewozowych.

W dziale ubezpieczeń przewozowych po raz pierwszy od trzech lat 
nastąpiło odchylenie od przeciętnej normy zbioru składek, k tóra wynosiła 
2.600 tys. zł., a w r. 1931 spadła do 2.300 tys. zł. t. j. spadła o 11,54%. 
Stosunek szkód do składki wyniósł dla wszystkich zakładów 56,54% (w r. 1930— 
55,56%), a więc nie uległ większej zmianie. W przeciwieństwie do roku 1930 
wynik ten osiągnięty został przy poprawie przebiegu szkód w zakładach 
krajowych — w r. 1931 — 57,52% (w r. 1930 — 60,4%) natom iast znacznem 
pogorszeniem  w zagranicznych — w r. 1931 — 52,82% (w r. 1930 — 31,99%).
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W dziale ubezpieczeń od gradobicia.

Silny spadek zbioru składki, k tóry  w tym dziale ubezpieczeń zaznaczył 
się już w r. 1930, w roku 1931 trw ał nadal i wyniósł 31,42% w stosunku do 
zbioru składki roku poprzedniego. Tem samem zbiór składek w r. 1931 wy
niósł zaledwie około 50% zbioru składek w r. 1928 w tym dziale. Stosunek 
szkód do składki uległ znacznemu pogorszeniu — wyniósł bowiem 60,46%, 
wobec 46,04 w r. 1930, nie może być jednak uważany za katastrofalny. Wy
niki zakładów akcyjnych nadal są znacznie gorsze, niż wzajemnych, a zwła
szcza publicznych (78,21% — 65,06% — 38,31%).

W dziale ubezpieczeń od odpowiedzialności prawnej.

Spadek zbioru składki w tym dziale wyniósł 11,19% w stosunku do 
roku 1930 zaś aż 16,72% w stosunku do r . 1929. Odsetek szkód wzrasta 
w dalszym ciągu (rok 1929 — 49,95% — rok 1930 — 64,54% — rok 1931 — 
70,98%). Przebieg szkód w zakładach wzajemnych jest wybitnie gorszy, niż 
w akcyjnych krajowych i zagranicznych (88,99% — 61,7% i 57,71%).

W dziale ubezpieczeń samochodów,

W dziale tym  w roku 1930 zaznaczył się jeszcze słaby wzrost zbioru 
składek (o 2,1%), natom iast w roku  1931 zbiór składek spadł bardzo znacznie, 
bo aż o 19,85%. Natomiast przebieg szkód uległ znacznej poprawie, bowiem 
stosunek szkód do składek wyniósł w r. 1931 — 54,45% (w r. 1930 — 69,02%).

Z pozostałych drobnych działów wymienić należy działy: ubezpieczeń 
maszyn od uszkodzenia, k tóry pomimo kryzysu wykazał poważny wzrost 
zbioru składek bo aż o 51,51%, przy szkodowości zadawalniającej — 36,54%, 
trzody chlewnej, k tóry  wykazał ogromny spadek zbioru składek, bo aż 
o 43,14%, przy szkodowości nieco lepszej niż w r. 1930 (84,56%) — 
w r. 1931 — 78,32%.

Ogólne wypłaty szkód we wszystkich działach wynosiły:
w  ty s ią c a c h  w % o g ó ln e j su - 

z ło ty c h  m y  w y p ła t
w r . 1930 w r .  1931 w r . 1930 w r .  1931

Z a k ła d y  ak cy jn e 26.194 22.380 19,97 18,95
w zajem n e 19.557 17.823 14,91 15,10
z a g ra n ic z n e 10.735 12.377 8,19 10,48
p u b lic z n e 74.665 65.490 56,93 55,47

131.151 118.070

Powyższe liczby dowodnie świadczą o fakcie, iż pomimo kryzysu 
zakłady ubezpieczeń w Polsce działają i sprawnie spełniają swoje zadanie.

W- Kozłowski.
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T A B E L A  M A K SY M A LN A
W U B E Z P IE C Z E N IU  OGNIOWEM.

(Przedruk wzbroniony).

Niewiele chyba spraw dotyczących ubezpieczenia traktowanych jest tak 
poufnie, jak system konstruowania tabeli maksymalnej w poszczególnych 
Towarzystwach. L iteratu ra  fachowa omawia wprawdzie dość szczegółowo 
kwestję reasekuracji, bardziej jednak ze stanowiska teoretycznego niż p rak
tycznego, bo byłoby to bardzo trudnem , gdyby chciano w jednej książce 
omówić wszystkie te różnorodne warjanty reasekuracji, pozostające w ścisłym 
związku ze stosunkami panującemi w poszczególnych krajach w dziedzinie 
ubezpieczeniowej i wywierającymi ważki wpływ na ustalanie wysokości 
maksymów. Łatwo mogłoby się zdarzyć, że ustalone zasady teoretyczne 
znalazłyby się nieraz w diametralnej sprzeczności z osiągniętemi doświad
czeniami praktycznemi.

Osobiście nie przypisuję konstrukcji tabeli maksymalnej tego zazwyczaj 
praktykowanego poufnego charakteru  i chciałbym tu w krótkich słowach 
powiedzieć, jak rozumiem budowę tabeli maksymalnej i sposoby posługi
wania się nią. Chciałbym przedewszystkiem zaznaczyć, że — mojem zda
niem — również każdy inny sposób określenia maksymum będzie prawidłowy, 
bez względu na to czy polegać będzie na podstawie em pirycznych form uł, 
czy też na innym praktycznie wypróbowanym i logicznym systemie.

W Towarzystwach młodszych, łub krajach, gdzie stosunków w ubez
pieczeniach ogniowych nie można uznać za dostatecznie uporządkowane 
i gdzie przedewszystkiem brak wieloletnich szczegółowo opracowanych sta
tystyk, niezbędnych i jedynie miarodajnych dla prawidłowego ujęcia rease
kuracji, uskuteczniona ona może być jedynie na podstawie ścisłego stoso
wania się do przepisanych maksymów.

Indywidualne stosowanie reasekuracji daje się pomyśleć dopiero wtedy, 
gdy stosunki w ubezpieczeniach ogniowych w danym kraju uważać można 
za uporządkowane i gdy mamy do rozporządzenia przynajmniej 5-letnią 
szczegółowo opracowaną statystykę, nietylko własnego Towarzystwa, lecz 
również wszystkich Towarzystw zrzeszonych, aby na podstawie tych da
nych, można było badać także własne prowadzenie interesu.

Ponieważ omawianie momentu reasekuracji indywidualnej prowadziłoby, 
tutaj za daleko, przeto pragnę ograniczyć się tylko do konstrukcji tabeli 
maksymalnej, w pierwszym z wyżej omawianych wypadków.

Przedewszystkiem  stoję na stanowisku, że ustalone maksyma winny 
być ściśle stosowane we wszystkich wypadkach, a każdy indywidualny mo
ment przy ocenie ryzyka, który  przemawiałby za dowolną, chociaż pozornie 
usprawiedliwioną zmianą maksymum, czy to w górę, czy w dół, musi być 
wykluczony, gdyż nie można nigdy przewidzieć, k tóre ryzyko, czy tak zw. 
lekkie, czy też ciężkie, ulegnie szkodzie. Gdyby zmiany takie w mniejszych 
lub większych rozm iarach zostały uskutecznione, to bez względu na to, czy 
przyniosłyby Towarzystwu korzyść, czy szkodę, badanie prawidłowości maksy
mów byłoby bardzo utrudnione, gdyż w założeniu opieralibyśmy się na re
zultatach fałszywych, nie odpowiadających tabeli maksymalnej.
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Pogląd powyższy nie wyklucza tego, że maksyma mogą i powinny być 
rewidowane, o ile powstają wątpliwości co do ich prawidłowości, szczególniej 
wtedy, gdy mnożyć się zaczynają szkody w pewnej gałęzi, ale po zrew ido
waniu należy znów ściśle stosować się do nowoustalonego działu własnego.

Dla wysokości maksymów m iarodajny jest przedewszystkiem  stan finan
sowy danego Towarzystwa i zrozumiałem jest, że Towarzystwo z mniejszym 
kapitałem  akcyjnym i skromniejszemi rezerwami zatrzymywać może na własny 
udział mniejsze sumy, niż Towarzystwo finansowo silniejsze. Pozostaje jedy
nie do rozwiązania zagadnienie do jakich granic dane Towarzystwo chce 
i może angażować się w poszczególnych ryzykach.

P rzy  rozstrzyganiu tego zagadnienia trzeba — jak wyżej już wspomnia
łem — mieć na względzie panujące w kraju stosunki w ubezpieczeniach ognio
wych i skład portfelu, a więc ogólne bezpieczeństwo ogniowe w miastach 
i na prowincji, przypuszczalną stopę procentową podpaleń, k tóre jedynie 
w wyjątkowych wypadkach dają się udowodnić, oraz czy taryfa zrzeszeniowa 
te momenty dostatecznie uwzględnia. Dalej należy mieć na uwadze skład 
portfelu, a przedewszystkiem  stosunek między zbiorem składki z ubezpie
czeń t. zw. „cywilnych” i „fabrycznych”, k tó ry  uważany być może za zada
walający tylko wtedy, o ile te dwie grupy ryzyk są sobie w przybliżeniu 
równe, a pozatem stosunek lżejszych ryzyk — w każdej z tych dwu grup — 
do ciężkich.

Pragnę tu  omówić dziedzinę, gdzie ogólne bezpieczeństwo ogniowe 
pozostawia jeszcze wiele do życzenia, gdzie prawidłowość istniejących taryf, 
ze względu na brak  odpowiedniej wieloletniej statystyki Zrzeszenia, budzi 
jeszcze wątpliwości, oraz gdzie należy się liczyć z dość znaczną stopą 
procentową podpaleń i wreszcie gdzie możliwe wyrównanie składek 
między wyżej wspomnianemi dwoma grupam i ryzyk, jak również lżejszymi 
i cięższymi objektami w tych grupach, może być uważane za osiągalne. 
W tych warunkach w Towarzystwie, gdzie przypadający na ubezpieczenia 
ogniowe kapitał akcyjny wynosi n. p. 1.000.000 złotych, a rezerw y są nie
znaczne, jako normę zasadniczą określiłbym  około 1% kapitału akcyjnego, 
t. j. zł. 10.000.—, co przy możliwem ryzyku, uważałbym jako dopuszczalny 
udział własny. Tak określony udział własny dotyczyć ma zatem objektów, 
dla których podług taryfy  przewidziana jest najwyższa składka zasadnicza, 
ze względu na ich niebezpieczeństwo ogniowe, z warunkiem  naturalnie, że 
ryzyka takie należą do kategorji tych, które Towarzystwo wogóle przyjm o
wać zamierza. Norma, k tórą tu  określiłem na około 1% kapitału akcyjnego, 
może również wynosić mniej lub więcej, zależnie od wspomnianych już wy
żej okoliczności i od ostrożności, k tórą odnośny odpowiedzialny kierownik 
Towarzystwa chce stosować. Zbyt duża rozpiętość jednak — mojem zdaniem — 
nie może wchodzić w rachubę. Również istnieć musi tak dolna jak i górna 
nieprzekraczalna granica udziału własnego.

Ubezpieczeń, w których Towarzystwo nie chciałoby się angażować, na
wet z najniżej ustalonym udziałem własnym, nie należy wogóle przyjmować, 
chyba, że istn ieją  ważne przyczyny po temu, lub względy na ogólny interes, 
k tóre zmuszałyby Towarzystwo do odstąpienia od tej zasady. Ponieważ 
wchodzić tutaj mogą w rachubę tylko ciężkie objekty, to należy je zaliczyć 
do oddzielnej kategorji i wedle własnego uznania reasekurować wyżej, niż 
to przewiduje ustalona norm a (lecz nie nadm iernie wysoko). Należy uważać



P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y 7

także za zupełnie błędną politykę handlową, gdyby jakieś Towarzystwo zde
cydowało się być mniej wybrednem w wyborze ryzyk, kosztem reasekura
tora, gdyż w wielu Towarzystwach wysoka reasekuracja jest równoznaczną 
ze s tra tą  na kosztach adm inistracji, a strata ta jedynie wtedy może być 
wyrównana, o ile możliwy jest do osiągnięcia udział w czystym zysku 
reasekuratora.

Co się tyczy rozwiązania dalszego ciągu zagadnienia, a mianowicie do 
jakiej najwyższej granicy Towarzystwo chciałoby się angażować w najlepszym 
wypadku, to jestem zdania, że najwyżej 5-krotna suma wyżej określonej 
norm y, byłaby w danych okolicznościach najzupełniej wystarczająca, gdyż 
stanowiłoby to 5% kapitału akcyjnego, t. j. zł. 50.000.—. Tak jak ostrożny 
gracz w karty , k tó ry  swoją grę ustalił według starannie przemyślanego 
system u i całego swego majątku, lub też większej części jego nie postawi 
na jedną, choć zdawałoby się dobrą kartę, tak też tutaj w każdym specjalnym 
wypadku, można ryzykować jedynie pewną część majątku Towarzystwa.

Jak  to już zaznaczyłem, można granicę dolną (normę) ustalić poniżej 
1%, a granicę górną powyżej 5%, jednak wtedy nasunie się pytanie, czy taki 
wym iar — (hazardowy) — można uznać za usprawiedliwiony z punktu widze
nia interesów i polityki Towarzystwa. Uważam, że nie dałby się on należy
cie usprawiedliw ić, choćby z tej przyczyny, że jeśli t. zw. ryzyka ciężkie 
(wysoko taryfowane) zostaną reasekurowano przesadnie wysoko, to Towa
rzystwo straci wyrównanie w udziale własnym, gdy ryzyka lepsze (nisko ta 
ryfowane) wpłyną ujemnić na rezultaty  w ubezpieczeniu ogniowem, a p rze
bieg palności w ryzykach ciężkich będzie zadawalający. Tutaj jednak trzeba 
również indywidualnie ustalić granice, gdyż w niektórych krajach różnice 
taryfowe między ciężkiemi a lekkiemi (lepszemi) ryzykam i są kilkakrotnie 
większe, niż w krajach innych.

Wogóle zbyt duże różnice w wysokości maksymów świadczą z reguły 
o niedowierzaniu co do wyboru ryzyk, lub też o nieuregulowanych stosun
kach taryfowych, a nierzadko i o przesadnej obawie przed ciężkiem ryzy
kiem. Ryzyko w ubezpieczeniu ogniowem jako takie winno naogół znajdować 
wyrównanie w nałożonej nań składce, co bynajmniej jednak nie wyklucza 
możliwości, że w tym lub innym roku, ta lub. inna kategorja ryzyk, wykaże 
szkody wyższe, niż wynosi zbiór składki.

Określona powyżej 5-krotna norm a zasadnicza (miara hazardowa) w naj
lepszym wypadku, winna być uważana jako ekwiwalent za zmiejszone niebez
pieczeństwo ogniowe, względnie za wywnioskowane — co do danego ryzyka — 
przypuszczenie, o mniejszem prawdopodobieństwie powstania określonej 
szkody maksymalnej w temże ryzyku.

Ponieważ przy ustalaniu kwoty reasekuracyjnej, należy brać za podstawę 
przypuszczalną szkodę maksymalną, przeto przy ryzykach mniej niebez
piecznych istnieje uzasadnione prawdopodobieństwo, że uznana za możliwą 
szkoda maksymalna w tych ryzykach, jedynie w rzadkich wypadkach może 
mieć miejsce, w przeciwieństwie do objektów lub zakładów więcej, lub bar
dzo niebezpiecznych.

Skoro zatem granice udziału własnego są ustalone, określa się w tych 
granicach poszczególne maksyma, ustosunkowane należycie do odnośnych 
zasadniczych stóp składek taryfy  ogniowej, zwracając baczną uwagę na to, 
że na podstawie posiadanych doświadczeń praktycznych, względnie zebra
nych danych statystycznych, mogą się okazać koniecznemi pewne przesu
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nięcia w dół lub w górę. Jako przykład przeciwstawiam tutaj n. p. fabrykę 
wyrobów drewnianych — fabryce wyrobów metalowych, przy jednakowym 
rodzaju budowy, konstrukcji wewnętrznej i pokryciu dachów. Mniejsze lub 
większe prawdopodobieństwo powstania szkody maksymalnej (miarę hazardu) 
możemy sobie wywnioskować na podstawie składek zasadniczych obu 
tych fabryk.

W tabeli maksymalnej powinny być uwzględnione jedynie różnice co 
do rodzaju budowy i dachu odnośnego ryzyka, jak to zazwyczaj przewidują 
taryfy. W szelkie inne ulepszenia ogniowo-techniczne, j. n. sklepienia, żelazna 
konstrukcja dachów, budynki szedowe, środki ratunkowe, tryskacze, własne 
straże ogniowe i t. p. winny odgrywać ro lę jedynie przy ustalaniu wyso
kości przypuszczalnej szkody maksymalnej.

Teoretycznie biorąc zdawałoby się, że nie czyni to różnicy czy tabela 
maksymalna uwzględnia poszczególne ulepszenia techniczno-ogniowe, jak 
n. p. sklepienia, lub tryskacze, czy też nie, jednak w praktyce okoliczność 
ta może spowodować w pewnych wypadkach nieprzewidziane konsekwencje.

P rzy  fachowych oględzinach takich ryzyk może się okazać, co zresztą 
niejednokrotnie już stwierdzono, że w tym lub innym wypadku, wszystko 
wykonane było ściśle według przepisów  taryfowych, jednak ocena wartości 
przeciwpożarowej danych ulepszeń ogniowo-technicznycli, znajdująca swój 
odpowiednik w przewidzianym w taryfie rabacie, okazała się niezupełnie 
uzasadnioną, gdyż ulepszenia te czasem tylko częściowo, a czasem nawet 
wcale nie wpłynęły na zmniejszenie szkody w danym objekcie.

P rzy  większych lub bardziej skomplikowanych kompleksach ryzyk jest 
w prost niezbędnem aby były  one przez fachowca oglądane i na miejscu 
maksymowane. O ile to nie zostanie uskutecznione, a ryzyko maksymalne 
przez zbędną ostrożność ustalone zostanie dowolnie wyżej niż to w rzeczy
wistości było potrzebne, to wtedy tabela maksymalna traci wogóle wszelką 
wartość. Ze stanowiska prawidłowego stosowania reasekuracji ustalanie zbyt 
wysokiego maksymum przy  ryzyku dobrem, należy uważać za taki sam błąd, 
jak i zbyt niskie maksymum przy ryzyku t. zw. ciężkiem.

W zakończeniu pragnę zaznaczyć jeszcze, że w wywodach swoich b ra 
łem pod uwagę kraje o niewysokiej walucie. W krajach o wysokiej walucie, 
a w szczególności jeśli chodzi o wielkie Towarzystwa, odgrywać musi nie
poślednią rolę, również wzgląd na siłę finansową reasekuratorów .

Fryderyk Benesz.

Z M IA N A  UM OW Y U B E Z P IE C Z E N IA  
NA ŻYCIE.

W związku z okolicznością, że obecnie bardzo często zachodzą zmiany 
istniejących już umów ubezpieczeń na życie, przedstawiam  poniżej dwie 
m etody odnośnej matematycznej kalkulacji, ujmując przytem  zagadnienie to 
w form ie jaknajogólniejszej, tak że wywody te i rezu lta ty  mogą mieć zasto
sowanie do każdej zmiany czy to kombinacji ubezpieczeniowej, czy czas
okresu, term inu  początku ubezpieczenia, sumy i t. d. (w numerze 3 — 4 
„Przeglądu Ubezpieczeniowego" 1932 r. zajmował się p. Tadeusz Relich 
częścią tego zagadnienia, ograniczając swoje rozważania do wypadku przedłu
żenia czasokresu).
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Przyjm ujem y więc, że osoba A, k tó ra  w wieku x t la t zawarła umowę 
ubezpieczenia na życie według jakiejkolwiek kombinacji ubezpieczeniowej 
z opłatą składek przez n 1 lat i na sumę ubezp. $1 , życzy sobie po upływie 
t  la t zmiany ubezpieczenia na sumę S2 według innej kombinacji ubezpie
czeniowej, z tem, że okres opłaty składek ma wynosić n2 lat, jednakowoż 
początek tegoż okresu opłaty składek — jak i początek zmienionego ubez
pieczenia — ma być redatowany o g lat czyli ma się liczyć od term inu po
przedzającego term in powyższej zmiany ubezpieczenia o g lat. Jeżeli wiek 
osoby ubezpieczonej w chwili redatowanego początku nowego ubezpieczenia 
określim y lite rą  x 2, to wiek ten jest związany z poprzedniemi danemi rów 
naniem x 2 =  x r -(- t — ,7; równanie to nie ma miejsca (co jednakowoż pozo- 
staje zupełnie bez wpływu na dalszy tok wywodów), jeżeli ze zmianą ubez
pieczenia łączy się podstawienie innej osoby ubezpieczonej lub też odkrycie 
omyłki w pierwotnem  podaniu wieku osoby ubezpieczonej. Niech oznaczają 
Pxt,nt, bXiin,t iVx„n, roczną składkę netto wzgl. b ru tto  oraz i  - tą rezerwę 
składkową na pierw otne ubezpieczenie; p x„,n2, bx„n„, iKc2, n i e c h  oznaczają 
odpowiednie wartości, jakieby miały miejsce, gdyby drugie powyżej p rzed
stawione ubezpieczenie było istniało od początku, więc od wieku x 2, nato
m iast p', V, iV ' odpowiednie wartości na ubezpieczenie powstałe wskutek 
zamiany pierwszego ubezpieczenia na drugie. W szystkie te w artości rozu
mieją się w prom illach.

I r o z w ią z a n ie . W obliczeniu na term in przeprowadzenia zmiany czyli 
naogół na term in, od którego począwszy nie jest opłacona składka, jest 
z pierwotnego ubezpieczenia do dyspozycji rezerwa składkowa Ą  • (T7̂ , 
Natomiast drugie ubezpieczenie, które przecież ma być redatowane na wiek 
x 2 czyli ma być cofnięte o g lat, wymaga w danej chwili rezerw y składko
wej • gVx.„n..- Każdą z tych rezerw  należy obliczyć według odnośnej kom
binacji ubezpieczeniowej. Czy przytem  mają zastosowanie rezerw y pełne, 
czy skrócone (zillmerowane), pozostaje do indywidualnego uznania i może 
zależeć nieraz także od specyficznych szczegółów danego wypadku. Wyłania 
się w każdym razie różnica:

(1) * =  8 ^  tVx„ni- S 2 ■ gVXi,„2

Może być A =  0 . Rezultat dodatni dla Tc (A >  0) oznacza, że w związku
z powyższą zmianą przysługuje ubezpieczającemu zwrot tejże kwoty A; wy
padek ten zachodzi zawsze, jeżeli następuje samo przedłużenie czasokresu 
ubezpieczenia wzgl. opłaty składek przy niezmienionej sumie i kombinacji 
ubezp. Ujemny rezultat lc <  0 oznacza dopłatę, jaką w związku z tą zmianą 
winien ubepieczający dodatkowo uiścić jednorazowo (n. p. przy skróceniu 
czasokresu, przy podwyższeniu sumy ubezp. i t. d.). W pierwszym i w dru
gim wypadku (trzeci wypadek A =  0 zachodzibardzo rzadko i nie wymaga 
żadnych technicznych rozważań) chodzi o to, by wyrównanie wspomnianej 
kwoty A nie nastąpiło jednorazowo przy zrealizowaniu zmiany ubezpieczenia, 
lecz dokonywało się stopniowo w ciągu całego przyszłościowego okresu 
opłaty składek. W takiem ujęciu sprawy jest zainteresowany przedewszyst- 
kiem sam ubezpieczający, a to w razie dopłaty (A < 0 ): aby nie potrzebował 
jej uiścić od razu, a w razie zwrotu (A >  0): aby uzyskał zniżkę wysokości 
składki przez cały przyszłościowy okres opłaty składek, co mu wydatnie 
ułatwi utrzym anie ubezpieczenia w mocy. Osiągniemy to najprościej, dzieląc 
kwotę A przez rentę życiową a.r„ + _ 9 |. Otrzymany w ten sposób iloraz
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li
______— stanowi roczną ratę, um arzającą kwotę k w ciągu przyszłościo-

a*s +  9, n-2 -  9 1
wego okresu opłaty składek na zmienione ubezpieczenie na sumę ubezp. S 2;

w stosunku n. p. do tysiąca sumy ubezp. mamy zatem ---------- —  . O tę
1S9 • °J2 ' a ,r, +  g, »3 — g [

wartość należy zmienić składkę netto (w °/00) p Xn> „ na zmienione ubezpie
czenie. Zatem faktyczna roczna składka netto p' w °/00 na to ubezpieczenie 
wynosi:

(2) , k
P  =  P.r._, n3 -  ę—  ______

’’2 +  g, n, — g |

przyczem litera  k stosuje się w znaczeniu algebraicznem, t. zn. może przyj
mować wartości tak dodatnie jak i ujemne.

Ponieważ przytem  w wyrażeniu na roczną ratę  umarzającą zastosowano 
w mianowniku rentę życiową uwzględniającą także śm iertelność, przeto 
w razie śm ierci ubezpieczonego przed końcem opłaty składek na zmienione 
ubezpieczenie nie przysługuje ani jednej ani drugiej stronie (t. zn. ani to 
warzystwu ubezp. przy k <  O ani osobom obdarowanym przy  k >  O) żadna 
pretensja do nieum orzonej jeszcze reszty  kwoty wyrównawczej k. To samo ma 
miejsce w razie rozwiązania umowy przez wykup lub zamiany jej na bezskład- 
kową i t. d. Sprawę tę należy zgóry jasno postawić wobec ubezpieczającego. 
Jeżeli pretensja taka ma być zastrzeżona, należy w całych wywodach zamiast 
ren ty  życiowej ax, + g> _ tJ | stosować rentę czasową pewną.

Na podstawie powyższej składki netto p' (wzór 2) wyznacza się też 
składkę taryfową czyli b ru tto  b' na zmienione ubezpieczenie. Wyrażenie

" k
.--------- ' jest wyznaczone jako wartość netto, zatem nie można go

02 • + g, „a _  g 1
potrącić bezpośrednio od składki bru tto  bXlt„2 ani tej różnicy przyjąć za 
składkę bru tto  na zmienione ubezpieczenie. Konieczne jest pomnożenie tego 
wyrażenia przez pewien czynnik a, tak, że wzór na składkę bru tto  w °/0(> 
na zmienione ubezpieczenie opiewa:

W v  =  b ____________ ____________
02 ' a.r„ + f(i „3 _ g |

P rzy  k >  o musi być a .< l ,  a przy k <  O należy stosować a >  1.
Przy sumie Sz składka b ru tto  wynosi:

a . k
V =  S,(3) Sz a ' j +9, '12 ■

. kS2 n.3
a .r. +  g, n.3

Nieraz stosują inny sposób obliczenia b'. 
uważać postulat, by spełnioną była proporcja:

■ »l
Można bowiem za słuszny

P  P x2, «2
t. zn. między składką netto  i bru tto  winien przy ubezpieczeniu powstałem 
wskutek zmiany z pierwszej form y ubezpieczenia na drugą, zachodzić taki 
sam stosunek, jaki zachodziłby przy ubezpieczeniu według drugiej form y, 
gdyby ono było istniało zaraz od swojego właściwego początku. Wówczas:
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bx„ n.6' kr2, n,
P

“  ‘ ( P ^ , n 2 

i. " 3 \

 ̂r2, , l 2

P*„ n.3

82
k

a.>-3 +  g, n2 -  9|

Ponieważ zawsze
P r 22 t l 2

>  1, przeto wzór ten jak i wogóle ten sposób wy

znaczania V można stosować tylko przy fc <  O, a nigdy przy k > 0 ,  bowiem 
można owszem powiększać, ale nie można nigdy umniejszać bx„t „3 o wartość

większą od rocznej ra ty  netto --------  .
*J2 • a.r2 -|_ ff>

Rezerwa składkowa ;P ' w wieku x 2 +  i  (i >  g) wyznacza się według 
wzoru (w°/00):

k
-2 a 9̂ +!

, “2—9,)
__  ... 1 ’ a >'2 +  »• »3 -  » I

A,

(4)

— i «2 * -̂''2 + L

•Ff =  Tri  ' t ’ .r„.

A a.r, + i, n., -  i I 
a.ra + g, n., — g I

^ •r 2 “ł"  ł ,  , ł 2 ----  <|

a.r3 + 9, ,i3 — 9,
Zatem od całego kapitału S2 przy temże zmienionem ubezpieczeniu wynosi 
rezerwa składkowa:

a.r5 i t „ 2 -  ij(4a) 8-> iV' =. S2 . ;IĄ,„3
a,3 + 9, »2-9l

P
P .t:.,, n.. ®2 + <J,

*-.r2 + ij — i

&

2 + », »3
. — i I "I-

+ k
&

k

Równania te stanow ią'także punkt wyjścia dla obliczenia ceny wykupu 
i zredukowanej sumy bezskładkowej, o ile wartości te wyznaczają się na 
podstawie rezerw y składkowej.

II r o z w ią z a n ie . Zagadnienie przedstawione na wstępie powyższych 
rozważań można też ująć tak, że ta sama osoba A (wzgl. inna osoba, cf. po
wyżej) w wieku x 2 +  g zawiera nową umowę ubezpieczenia na okres opłaty 
składek «2 — g i na sumę S2 (zatem właściwa roczna składka netto na to 
ubezpieczenie =  p x„2 n, _ ,,) oraz że na poczet tejże nowej umowy ubez
pieczenia ma się zaliczyć rezerw a składkowa istniejąca z pierwszego ubez
pieczenia, które wygasa z dniem zawarcia określonego cotylko nowego 
ubezpieczenia. Ta rezerw a składkowa z pierwszego ubezpieczenia wynosi 
w chwili zmiany ogółem S'i • t VXt< „t (cf. powyżej), a ponieważ nowa suma 
ubezp. ma wynosić #2, przeto w odniesieniu do tysiąca tejże sumy zalicza

się kwota ~ ; a zatem na poczet rocznej składki netto na to nowe
02

ubezpieczenie wynoszącej właściwie p r„ +  g , , . - g  (w °/00) zalicza się roczna rata 

umarzająca w wysokości ~  ", tak, że faktyczna roczna składka
L>2 • +  (h »2 -

netto wynosi tylko (w °/00):

(5) P '=  Px, +  g,‘» ,-g '

- f/l 

,S't .

S2 - a

TT nv
* 2  +  9 ,  « 2  —  9 l
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Można bardzo łatwo wykazać, że wzory (2) i (5) dają tę samą wartość 
p ' czyli, że oba powyższe sposoby ujęcia rozwiązania zagadnienia są w rze
czywistości identyczne; isto tn ie wzór (2) zamienia się, po podstawieniu 
w artości dla fc ze wzoru (1) i po przeprow adzeniu kilku łatwych transfor- 
macyj, na wzór (5).

Dalsze wywody (do składki brutto, rezerw y składkowe i t. d.) odpo
wiadają w zupełności rozwiązaniu I (typ: fc> 0 ).

W powyższych rozważaniach jako specjalny przypadek jest zawarta 
zamiana umowy ubezpieczenia polegająca na przedłużeniu okresu opłaty 
składek. W tym wypadku jest (w powyższem I rozwiązaniu) zawsze Ic >  0, 
przynajmniej jeżeli nie następuje jednocześnie znaczne podwyższenie sumy 
ubezpieczenia. Jeżeli głównym celem takiego przedłużenia czasokresu opłaty 
składek jest obniżenie wysokości składki, to przez rozłożenie należności 
przypadających przytem  na dobro ubezpieczającego po myśli powyższych 
rozważań na cały przyszłościowy okres opłaty składek rezultat ten osiąga 
się w stopniu znacznie wydatniejszym. Specjalna odmiana podobnych zamian 
polega na tein, by zmienione ubezpieczenie urządzić tak, aby było 7c =  0, 
t. zn. by przy tej zmianie żadna kwota nie przypadała na dobro ubezpiecza
jącego. W tenczas jest w myśl równania (1):

$1 ' t T rt, «, '̂ 2 * <7 a*.,
Jeżeli przytem  nie następuje żadne podwyższenie sumy ubezpieczenia — co 
byłoby też możliwem, — to przeprowadzona zmiana pójdzie w tym kierunku, 
że nowe ubezpieczenie (na tę samą sumę ubezp. lub na obniżoną sumę) 
będzie miało wcześniejszy początek ubezpieczenia niż ubezpieczenie dotych
czasowe. Wynikająca ze zmiany nadwyżka rezerwy będzie zatem służyła na 
silniejsze redatowanie zmienionego ubezpieczenia; w tym wypadku ubezpie
czający osiągnie znaczną zniżkę składki nietylko z tytułu przedłużonego okresu 
opłaty składek, lecz także z ty tu łu  młodszego wieku wstępu.

Prof. Eichsłaedł-

W SPRAWIE ZAPOBIEGANIA STORNOM.
PRZEDŁUŻANIE CZASOKRESU UBEZPIECZENIA.
Sprawa storn ubezpieczeń stała się w ciągu ostatniego roku dla towa

rzystw  ubezpieczeń na życie sprawą wielkiej wagi, sprawą w najwyższym 
stopniu palącą. Już wielokrotnie —• i to w sposób wyczerpujący — zwra
cano uwagę na doniosłość tego zagadnienia, ostrzegając, że rozwiązanie tego 
zagadnienia musi być śpieszne, jeżeli się chce uchronić towarzystwa od 
wielkich strat. Fakty, niestety, nietylko potw ierdziły wszystkie poprzednio 
wypowiadane obawy, ale nawet je znacznie przewyższyły, tak, że obecnie, 
zupełnie nagle, — można powiedzieć — jakby z dnia na dzień, problem at 
storna, według jednomyślnej opinji wszystkich fachowych kół ubezpiecze
niowych, stanął w szeregu ważniejszych zagadnień polityki ubezpieczenio
wej w gałęzi ubezpieczeń na życie. Nie ulega wątpliwości, że, pomimo wszy
stkich ostrzeżeń i przynagleń do pośpiechu, wiele w tej dziedzinie zanie
dbano, ze szkodą niepowetowaną dla towarzystw ubezpieczeniowych. A nie- 
wolno zapominać, że z pośród ubezpieczonych na życie ci, którzy wyco
fali się z umowy ubezpieczeniowej, stają się najczęściej zaklętymi wrogami
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ubezpieczenia na życie i muszą być uważani za klijentów, których odzy
skanie jest bardzo trudne.

Nie byłoby celowe, gdybyśmy się tutaj zapuścili w zbyt abstrakcyjne 
rozważania na nasz temat. Natomiast jest bardziej ważne, abyśmy się po- 
prostu  liczyli z realnem i faktami, nasuwanemi przez życie, k tóre mówią 
same za siebie i to w sposób bardzo wymowny, ostrzegając nas przed plagą 
coraz bardziej epidemicznego, że się tak wyrazimy, odpadania klijenteli 
w zakresie ubezpieczeń na życie z powodu przedterm inowego wygasania 
umów.

Stosowane już oddawna środki zapobiegania stornu — jak np.: zawie
szenie wpłat umownych składek przy jednoczesnem utrzym aniu w mocy 
ochrony ubezpieczenia wzamian za wpłacanie przejściowej drobnej t. zw. 
składki z ty tu łu  ryzyka; zastaw polisy i zamiana dotychczasowej normalnej 
polisy na polisę wolną od wpłat; zmniejszenie sumy ubezpieczenia, — wszy
stkie te środki są, a przynajm niej powinny być, tak dobrze znane każdemu 
fachowcowi ubezpieczeniowemu, w szczególności każdemu przedstawicielowi 
towarzystwa ubezpieczeń, że rozwodzenie się na ten tem at uważamy za zby
teczne.

Bodaj specjalnie ulubionym — a także i bardzo prostym  w stosowa
niu — środkiem  było dotychczas zawieszanie wpłat umownych składek 
przy  jednoczesnem utrzym aniu w mocy ochrony ubezpieczenia wzamian za 
wpłacanie przejściowej drobnej t. zw. ryzyko-składki. P rzy tej metodzie, 
ubezpieczony miał możność, po upływie czasowego zawieszenia wpłat n o r
malnej składki, dopłacić całą różnicę pomiędzy ogólną sumą zaległości z ty 
tułu niewpłacanych składek a wpłaconą „ryzyko-składką”, łącznie z p ro 
centami za zwłokę i równocześnie wznowić prawidłowe, regularne wpłaca
nie normalnych składek, — albo też nie dokonywać żadnej dopłaty zale- 
ległości, a natom iast akceptować obliczanie term inów początku i końca 
ubezpieczenia z takiem  opóźnieniem, k tóre równa się okresowi czasowego 
zawieszenia wpłat normalnych składek.

Ta jednak metoda w praktyce wymaga p r z e s ła n k i, że ubezpieczony, 
po przejściowym trudnym  okresie, zn o w u  b ę d z ie  w  s ta n ie  r e g u la r n ie  
w p ła c a ć  sw o je  sk ła d k i w  d a w n ej n orm aln ej w y so k o śc i.

Ale właśnie w dzisiejszych czasach, w dobie kryzysu, rzeczy tak się 
mają, że znaczna część ubezpieczonych praw dopodobnie przez długi jeszcze 
czas nie będzie mogła uiszczać swych składek w owej dawnej normalnej 
wysokości, tak, że stosowanie powyższej m etody względem tej kategorji 
ubezpieczonych — a jest ich znaczna większość — byłaby zupełnie nieod
powiednia. Tym ubezpieczonym trzeba więc dopomóc w jakiś inny sposób, 
i to mianowicie w taki sposób, ażeby, bez zmniejszania ochrony ubezpie
czenia, ubezpieczenie mogło trwać nadal w całej swej mocy p rzy  w p ła c a 
n iu  ju ż  d o  k o ń ca  o w ej zm n ie jsz o n e j sk ła d k i. To zaś można osiągnąć za- 
pomocą p r z e d łu ż e n ia  ok resu  trw a n ia  u b e z p ie c z e n ia . Przedłużenie okresu 
trwania ubezpieczenia wchodzi więc w rachubę we wszystkich tych wypad
kach, gdy ubezpieczony znalazł się w ch ro n iczn y ch  kłopotach finansowych, 
nie zaś w kłopotach, mających charakter przejściowy.

Gdy sytuacja ubezpieczonego wymaga zmniejszenia mu jego składek 
na s ta łe  bez zmniejszania jednak sumy ubezpieczenia, wówczas właściwy 
przedstaw iciel towarzystwa ubezpieczeń powinienby udzielić ubezpieczonemu
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wyczerpujących informacyj co do techniki przeprowadzenia tej manipulacji 
i co do pewnych odmian do wyboru zależnie od sytuacji. Otóż przedstaw i
ciel towarzystwa częstokroć nie potrafi niestety udzielić ubezpieczonemu 
potrzebnych informacyj w sposób naprawdę wystarczający. A dzieje się to 
dlatego, ponieważ spraw a przedłużania ubezpieczenia przenosi nas w dzie
dzinę czysto techniczno-matematyczną, czyli dziedzinę z reguły obcą przed
stawicielom ubezpieczeniowym.

Jeżeli dajemy poniżej garść wyjaśnień na poruszony temat, niejako 
przedewszystkiem  do użytku przedstawicieli ubezpieczeniowych, to jednak 
mamy świadomość, że przedstawicielowi nigdy nie powinno zabraknąć fa
chowej i szybkiej pomocy ze strony technika ubezpieczeń na życie.

Trzeba więc dążyć do tego, aby przedstawiciel potrafił, przynajmniej 
w głównych linjach, udzielić ubezpieczonemu niezbędnych informacyj co do 
wysokości przyszłych zmniejszonych składek i co do przesunięcia term i
nów początku i końca ubezpieczenia. (Patrz tablice).

Zanim objaśnimy bliżej przykłady, podane w tablicach, musimy prze
dewszystkiem zaznaczyć, że przedłużenia ubezpieczenia najlepiej dokonywa 
się  w ten sposób, iż przesuwamy koniec ubezpieczenia naprzód nie o tyle 
lat, o ile przedłużone zostaje ubezpieczenie, lecz nieco mniej, mniej o rok, 
o 2 lata, ewentualnie nawet o 3 lata, a za to początek ubezpieczenia rów 
nocześnie cofamy wstecz odpowiednio: o jeden rok, o 2 lata, ewentualnie 
o 3 lata.

Z tą metodą postępowania najlepiej będzie można zaznajomić się na 
przykładach, podanych w tablicach. P rzy  pierwszej kombinacji: wiek ubez
pieczonego 35 lat w chwili rozpoczęcia ubezpieczenia; term in ubezpieczenia 
20-letni (mieszane); dany ubezpieczony np. w 3 lata po początku ubezpie
czenia znalazł się w fatalnem  położeniu finansowem, które będzie niew ąt
pliwie chroniczne i dlatego nieodzownie wymaga zmniejszenia na stałe pła
conej przez niego składki ubezpieczeniowej o jakieś mniejwięcej 20%. Wo
bec tego powstaje teraz pytanie: o ile lat należy przedłużyć ubezpieczenie, 
ażeby przytem uczynić zadość życzeniu ubezpieczonego odpowiedniego 
zmniejszenia jego składki? Tablica daje odpowiedź na to pytanie: okres 
ubezpieczenia musi być przedłużony z 20 lat na lat 25, przyczem  będzie 
się obliczało tak, jakgdyby początek ubezpieczenia miał miejsce o rok wcze
śniej, aniżeli to było w rzeczywistości, zaś koniec ubezpieczenia zostaje 
przesunięty naprzód o 4 lata. W ten sposób osiąga ubezpieczony stałe 
zmniejszenie składki pierwotnej o 21%. P rzy  ustalaniu tych zmian było 
brane pod uwagę, że rezerwa składek 35-letniego ubezpieczonego, przy 
ubezpieczeniu 20-letniem, po 3-ch latach trw ania ubezpieczenia mniej więcej 
tyleż wynosi, co rezerw a składek 34-łetniego ubezpieczonego, przy ubezpie
czeniu 25-letniem, po 4-ch latach trwania ubezpieczenia.

Pozostając jeszcze przy tymże przykładzie, — wyobraźmy sobie, że 
nasz ubezpieczony pragnie uzyskać jeszcze większe zmniejszenie swej skład
ki, również na stałe. W tym wypadku możemy uczynić zadość jego życze
niu, przedłużając okres ubezpieczenia z 20 lat na lat 31, przyczem „tech
niczny” czyli obliczeniowy początek ubezpieczenia zostałby cofnięty wstecz 
o 2 lata, zaś koniec ubezpieczenia zostałby przesunięty naprzód o 9 lat. 
W ten sposób otrzym ałby ubezpieczony stałe zmniejszenie swej pierw otnej 
składki o 35 %.
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K om b in ac ja : w iek  — 35 la t; term in , u b e z p ie c z e n ia  — 20 -le tn i (m ieszane)

Postaw ienie p ro 
pozycji o przedłu
żenie ma miejsce 
po upływ ie lat:

Przedłużenie
okresu

ubezpieczenia 
na lat:

Początek ubezpie
czenia zostaje 

cofnięty wstecz
o lat:

Koniec ubezpie
czenia zostaje 

przesunięty  
naprzód o lat:

Zmniejszenie 
składki o poniż
szy % pierw otnej

składki:

3 25 1 4 21%
3 31 2 9 35%
4 24 1 3 17%
4 28 2 6 29%
5 23 1 2 14%
5 26 2 4 24%
6 25 2 3 22%
6 28 3 5 30%
7 25 2 3 22%
7 27 3 4 28%
8 22 1 1 10%
8 24 2 2 18$

K o m b in ac ja : w iek  — 35 la t; te rm in  u b ezp ie czen ia  — 25-letn i (m ieszane)

Postaw ienie  p ro
pozycji o przed łu
żenie- ma miejsce 

po upływ ie lat:

Przedłużenie
okresu

ubezpieczenia 
na lat:

Początek ubezpie
czenia zostaje 

cofnięty wstecz
o lat:

Koniec ubezpie
czenia zostaje 

przesunięty 
naprzód o lat:

Zmniejszenie 
składki o poniż
szy % pierw otnej

składki:

3 31 1 5 19%
4 30 1 4 17%
4 35 2 8 28%
5 29 1 3 14%
5 33 2 6 24%
6 32 2 5 22%
6 35 3 7 29%
7 28 1 2 11%
7 31 2 4 20%
8 28 1 2 11%
8 30 2 3 18%

Jak się nam zdaje, już dostatecznie wyczerpująco objaśniliśmy całą 
isto tę przedłużania ubezpieczenia, tak, że podane przez nas tablice są rów
nież same przez się zrozumiałe.

Chcielibyśmy tylko jeszcze podkreślić, że oczywiście są też możliwe 
drobne zmiany w powyższych tablicach, k tóre służyć mają więc tylko jako 
główne linje wytyczne dla technicznego przeprowadzenia przedłużenia ubez
pieczenia. Znaczy to, że przedstawiciel ubezpieczeniowy powinien mieć moż
ność wyjaśnić swemu klijentowi, iż p rzy  przedłużeniu ubezpieczenia jego 
na tyle a tyle lat, przy cofnięciu wstecz początku ubezpieczenia o tyle 
a tyle la t i przy  przesunięciu naprzód końca ubezpieczenia o tyle a tyle lat 
stałe zmniejszenie jego składki ubezpieczeniowej będzie wynosiło mniejwię- 
cej tyle a tyle %.
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Z podanych tablic, zawierających liczne przykłady, widać jasno, że za- 
pomocą przedłużenia ubezpieczenia można nieraz osiągnąć nawet c a łk ie m  
p o w a ż n e  s ta łe  z m n ie jsz e n ie  sk ła d k i. Nie ulega wątpliwości, że wiele ubez
pieczeń dałoby się uratować od storna, gdyby się w porę objaśniło ubez
pieczonego, z m aterjałem  cyfrowym w ręku, o możliwości i skutkach za
stosowania procedury przedłużenia ubezpieczenia.

Mamy nadzieję, że nasze rozważania szczególnie w kołach przedstaw i
cieli ubezpieczeniowych spotkają się z prawdziwem zainteresowaniem  i życz- 
łiwem przyjęciem.

Poruszone tu  przez nas zagadnienie potraktowaliśm y umyślnie tak 
wyczerpująco, ponieważ właśnie w sprawie przedłużania ubezpieczenia —• 
wobec wybitnie techniczno-matematycznego charakteru tego zagadnienia — 
dla przedstawicieli ubezpieczeniowych oczywiście zawsze pozostają jeszcze 
jakieś niejasności, tak, że pertraktacje z ubezpieczonymi — specjalnie wła
śnie co do tego punktu — musiałyby iść jak z kamienia, gdyby przedsta
wiciel ubezpieczeniowy nie miał w ręku dostatecznego m aterjału cyfrowego 
pod postacią takich właśnje przykładów, jak powyżej przez nas przytoczone.

PRZYM US U B E Z PIE C Z E N IA  
OD O D PO W IE D Z IA L N O ŚC I C Y W ILN EJ 

W ŁA ŚCICIELI AUTOBUSÓW.
Samochód stanowi dla ruchu ulicznego większe niebezpieczeństwo od 

innych wehikułów, kursujących na drogach publicznych. Rozwój samochodów 
zapoczątkowany w bieżącym wieku, zmusił ustawodawcę do wydawania spec
jalnych norm, regulujących ten ruch samochodów. Okazało się, że dotych
czasowe przepisy ustaw cywilnych o odpowiedzialności za szkody, nie 
zapewniają już przechodniom  dostatecznego bezpieczeństwa, względnie 
odszkodowania w razie wypadku. Wobec tego ukazują się ustawy cywilne 
specjalne, nakładające na szofera oraz właściciela samochodu cięższe obo
wiązki w razie wypadku, aniżeli to przewiduje ustawa cywilna. Na Ziemiach 
Polskich istnieją takie specjalne ustawy w b. zaborze pruskim  (ustawa 
automobilowa z dnia 3 maja 1909 r.) oraz austryjackim  (ustawa autom obi
lowa z dnia 9 sierpnia 1908 r.). Ustawy te nakładają odpowiedzialność 
zarówno na właściciela, przedsiębiorcę i dysponenta opędu, jak i na kierowcę 
samochodu i to wedle bardzo surowo sformułowanej zasady spowodowania.

Na tern jednak nie kończy się działalność ustawodawcy, dbającego 
o publiczne bezpieczeństwo wobec zwiększonego i niebezpiecznego ruchu 
samochodowego. Istnieje wprawdzie już zwiększona odpowiedzialność 
cywilna autom obilisty, jednak pozostanie ona teoretyczną, jeśli automobi- 
listy  nie stać na odszkodowanie, przyznane poszkodowanemu. Zapewnić 
można to odszkodowanie przedewszystkiem zapomocą ubezpieczenia właści
ciela samochodu od odpowiedzialności cywilnej.

Ubezpieczenie od odpowiedzialności cywilnej zapewnia wypłatę odszko
dowania z mocy istniejących ustaw wskutek zaszłych zdarzeń, k tóre spowo
dowały śmierć, skaleczenie lub inne cielesne uszkodzenie osoby trzeciej,
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do którego to odszkodowania ubezpieczający jest obowiązany. Zwykle do 
ubezpieczenia włączona jest odpowiedzialność także za uszkodzenie przed
miotów stanowiących cudzą własność.

Oczywistą jest rzeczą, że najprostszem rozwiązaniem spraw y byłby 
ze stanowiska bezpieczeństwa publicznego przym us ubezpieczenia od odpo
wiedzialności cywilnej wszelkich właścicieli samochodów. Wtedy wypłata 
odszkodowania należnego w razie wypadku byłaby zapewniona. Tak też 
niektóre państwa rozwiązały, względnie zamierzają rozwiązać tę kwestję. 
Jednakże obawa przed zahamowaniem rozwoju samochodowego wstrzymuje 
inne państwa od tak radykalnego kroku.

Najgroźniejszy jednak element w stosunku do bezpieczeństwa stanowią 
autobusy, kursujące na większą odległość, o znacznych rozm iarach, należące 
przeważnie do sfer mniej zamożnych — zwłaszcza w dzisiejszych czasach. 
Specjalnie u nas wpływa niekorzystnie zły stan dróg, niszczący w krótkim  
czasie te autobusy i powodujący mniejszą pewność kierowania niemi.

Te zatem m. i. przyczyny złożyły się, że w Polsce wyszła ustawa z dnia 
14 marca 1932 r. (Dz. U. R. P. z dnia 18 kwietnia 1932 r. poz. 336) o zarob
kowym przewozie osób i towarów pojazdami mechanicznemi. Ustawa ta 
stanowi, że zarobkowy przewóz osób lub towarów pojazdami mechanicznemi 
na drogach publicznych poza obszarami jednej gminy jest koncesjonowany. 
W arunki wydania koncesji określi rozporządzenie M inistra Robót Publicz
nych. Ustawa ta wchodzi w życie w trzy miesiące od ogłoszenia, t. j. dnia 
18 lipca 1932 r.

Jednakowoż rozporządzenie wykonawcze nie wyszło w tym term inie, 
gdyż dopiero w Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 95 z dnia 31 października 1932 
poz. 821 ukazało się rozporządzenie M inistra Komunikacji (który na pod
stawie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 21 maja 1932 Dz. U. R. P. 
Nr. 51 z dnia 23 czerwca 1932 r. poz. 479 objął niektóre agendy zniesionego 
M inisterstwa Robót Publicznych) z dnia 6 lipca 1932 w sprawie wykonania 
ustawy o zarobkowym przewozie osób i towarów pojazdami mechanicznemi. 
Rozporządzenie to określa, że autobusy, kursujące między gminami, oraz 
samochody ciężarowe, przewożące za wynagrodzeniem towary, otrzymają 
koncesję jedynie w razie złożenia kaucji, na zabezpieczenie rozszczeń z tytułu 
odpowiedzialności cywilnej za szkody, powstałe skutkiem wykonywania 
przewozów. Kaucję tę ustanawia się w wysokości zł. 1.500 od każdego 
miejsca w autobusie, nie licząc miejsc dla obsługi. Dla pojazdów mecha
nicznych ciężarowych wysokość kaucji wynosi zł. 8.000.— od tonny nośności.

P rzy  przewozie osób „kaucja nie będzie żądana, jeżeli koncesjonarjusz 
ubezpieczy się od odpowiedzialności cywilnej za szkody powstałe wskutek 
wykonywania przewozów, a sumy gwarancyjne wynoszą co najmniej 
10.000 zł. za uszkodzenie jednej osoby i 30.000 zł. za uszkodzenie więcej 
osób wskutek jednego wypadku oraz 2.000 zł. za uszkodzenie cudzej włas
ności wskutek jednego wypadku.

Koncesjonarjusz powinien wówczas złożyć władzy polisę ubezpiecze
niową przed rozpoczęciem wykonywania przewozów wraz z dowodem 
uiszczenia pierwszej składki za ubezpieczenie.

Umowa zawarta z Zakładem Ubezpieczeń winna odpowiadać następują
cym zasadom.
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1) umowa może być zawarta tylko z dopuszczonemi do działalności 
zakładami ubezpieczeń oraz na podstawie ogólnych i szczególnych warunków 
ubezpieczenia, zatwierdzonych przez właściwą dla tych zakładów władzę 
nadzorczą.

2) umowa nie może zawierać żadnych odchyleń od ogólnych i szcze
gólnych warunków ubezpieczenia, k tóreby zmniejszały sumy gwarancyjne 
poniżej norm, wskazanych w § 20, lub zmniejszały zakres odpowiedzialności 
zakładu, przewidziany w ogólnych i szczególnych w arunkach ubezpieczenia;

3) o każdem zmniejszeniu odpowiedzialności zakładu ubezpieczeń za 
wypadek ubezpieczeniowy poniżej zakresu, przewidzianego niniejszem rozpo
rządzeniem, jak również o każdem ustan iu  tej odpowiedzialności zakład 
ubezpieczeń winien zawiadomić władzę, k tó ra  udzieliła koncesji, na 8 dni 
naprzód, pod rygorem  ponoszenia odpowiedzialności w pełnym  zakresie;

4) niewypełnienie przez ubezpieczającego obowiązków, wynikających 
z umowy ubezpieczenia nie może zwalniać zakładu ubezpieczeń od odpo
wiedzialności za wypadek ubezpieczeniowy, o ile wynikające z niego roz- 
szczenie objęte jest zakresem odpowiedzialności zakładu, przewidzianym 
w ogólnych i szczególnych warunkach ubezpieczenia, chyba że ubezpiecza
jący nie zapłacił składki, a zakład ubezpieczeń zawiadomił o tern przynajmniej 
na 8 dni naprzód władzę, k tóra udzieliła koncesji.

Nie narusza to praw a zakładu ubezpieczeń do dochodzenia od konce- 
sjonarjusza zwrotu wypłaconego odszkodowania;

5) zakład ubezpieczeń może wypłacić odszkodowanie z umowy ubezpie
czenia koncesjonarjuszowi tylko wówczas jeśli się wykaże, że roszczenie 
poszkodowanego z powodu wypadku ubezpieczeniowego zostało zaspokojone, 
albo że poszkodowany zgadza się na wypłacenie odszkodowania do rąk  
koncesjonarjusza.

Władza zakażę wykonywania przewozu w razie stw ierdzenia ustania 
odpowiedzialności zakładu ubezpieczeń za wypadek ubezpieczeniowy, jak 
również w razie zawarcia nieodpowiadającego przepisom  ubezpieczenia” .

Wyżej podane przepisy stosują się analogicznie do zarobkowego 
przewozu towarów pojazdami mechanicznemi, objętemi również wymienioną 
ustawą.

Ustawa z dnia 14 marca 1932 określa odm iennie obowiązki osób, 
k tóre w dniu 18 kwietnia 1932 wykonywały przewóz zarobkowy osób 
i towarów pojazdami mechanicznemi na drogach publicznych poza obszarem  
jednej gminy. Osoby te mogą nadal wykonywać przewóz bez uzyskania 
koncesji nie dłużej jednak, niż do 18 kwietnia 1934 r. W inny one złożyć 
kaucję albo polisę ubezpieczeniową na zabepieczenie roszczeń za śmierć 
lub uszkodzenie cielesne podróżnych i obsługi pojazdu, stosownie do prze
pisów wykonawczych. Rozporządzenie wykonawcze natom iast podaje, że 
kaucją służyć będzie tylko na zabezpieczenie roszczeń z ty tu łu  odpowie
dzialności cywilnej za śm ierć lub uszkodzenie cielesne podróżnych i że 
ubezpieczenie na sumy gwarancyjne, k tóre ustala się na kwoty conajmniej 
zł. 10.000.— za uszkodzenie jednej osoby i zł. 30.000.— za uszkodzenie 
więcej osób wskutek jednego wypadku, obejmować będzie tylko podróżnych.
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Osobom tym wyda wojewódzka władza adm inistracji ogólnej do dnia 
31 stycznia 1933 r . odpowiednie zaświadczenie. Z rozporządzenia tego 
wynika, że mimo brzm ienia ustawy ubezpieczenie obsługi nie jest konieczne, 
oraz że do ubezpieczenia lub kaucji zmuszeni są jedynie właściciele auto
busów, a wolni od ubezpieczenia są właściciele samochodów ciężarowych, 
przewożących za opłatą towary, Tych ostatnich nie można bowiem zmuszać 
do ubezpieczenia przewożonych pasażerów, skoro ich nie przewożą.

Wobec ustawy i rozporządzenia wykonawczego przym us złożenia kaucji 
względnie polisy ubezpieczeniowej obejmuje dwie kategorje osób, a mia
nowicie:

1) osoby, które w dniu 18 kwietnia 1932 wykonywały zarobkowy 
przewóz osób (autobusy). Osoby te obowiązane są do ubezpieczenia od 
odpowiedzialności cywilnej na zabezpieczenie roszczeń tylko podróżnych do 
wysokości zł. 10.000.— za uszkodzenie jednej osoby i zł. 30.000.— za uszko
dzenie więcej osób wskutek jednego wypadku. Osoby te wykonywać mogą 
zarobkowy przewóz osób jedynie do 30 kwietnia 1934 bez koncesji.

2) Drugą kategorję tworzą właściciele autobusów i samochodów cięża
rowych, którzy w dniu 30 kwietnia 1932 nie wykonywali przewozu osób 
lub towarów. Osoby te muszą przed wykonywaniem przewozu uzyskać u właś
ciwej władzy koncesję. P rzy podaniu winni oni przedkładać polisę na 
ubezpieczenie od odpowiedzialności cywilnej na sumy gwarancyjne zł. 
10.000.— za uszkodzenie jednej osoby, i zł. 30.000.— za uszkodzenie więcej 
osób jednym wypadkiem oraz zł. 2.000.— za uszkodzenie jednym wypadkiem 
cudzej własności. Zamiast polisy mogą złożyć odpowiednią kaucję.

Towarzystwa Ubezpieczeń uprawiające w Polsce dział ubezpieczenia 
od odpowiedzialności cywilnej, zmuszone były dostosować swe ogólne 
i szczególne warunki jak i taryfy  do powyższego ubezpieczenia. Po mozol
nych i długich pertraktacjach zatwierdził Państwowy Urząd Kontroli Ubez
pieczeń przy Ministerstwie Skarbu ogólne i szczególne warunki.

Uchwalone przez Zrzeszenie Wypadkowe taryfy dla tych ubezpieczeń 
określają dwa rodzaje ubezpieczeń:

1) posiadaczy pojazdów mechanicznych wykonywujących zarobkowy 
przewóz osób do wysokości

zł. 30.000.— za uszkodzenie osób jednym wypadkiem, z tem, że odpo
wiedzialność za uszkodzenie jednej osoby ogranicza się do zł. 10.000.—

zł. 2.000.— za uszkodzenie cudzej własności jednym wypadkiem.
W ymienione granice odpowiedzialności można za dopłatą podwyższyć do 
zł. 50.000.— / 15.000.— / 2.500.—
„ 75.000.— / 25.000 — / 5.000.—
„ 1 5 0 .0 0 0 .- /  5 0 .0 0 0 .- /  10.000.—

Dodatkowo można ubezpieczyć pakunki pasażerów, przewożonych auto
busami do wysokości zł. 2.000.— za jeden wypadek, jednak nie więcej jak 
zł. 300.— za pakunki jednego pasażera.

2) Drugim rodzajem ubezpieczenia jest ubezpieczenie od odpowiedzial
ności cywilnej posiadaczy pojazdów mechanicznych wykonywujących zarob
kowy przewóz towarów do wysokości

zł. 30.000.— za uszkodzenie osób jednym wypadkiem, z tem że odpo
wiedzialność za uszkodzenie jednej osoby ogranicza się do zł. 10.000.—

zł. 2.000.— za uszkodzenie cudzej własności jednym wypadkiem.
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Z powyższego wynika, że Towarzystwa Ubezpieczeń nie odróżniają osób 
wykonywującyeh dotąd zarobkowy przewóz osób od tych, k tóre na przewóz 
ten obecnie uzyskać muszą koncesję. Powodów do tego mają Towarzystwa 
wiele, a przedewszystkiem że, mimo ustawowego obowiązku ubezpieczenia 
od odpowiedzialności cywilnej tylko pasażerów — odpowiadają właściciele 
autobusów wedle ustaw oczywiście także za uszkodzenie poza pasażeram i 
osób trzecich i ich rzeczy.

Następnie — wyniki ubezpieczenia samochodów w ogólności, a autobusów 
w szczególności są w całej Europie, a zwłaszcza u nas bardzo niekorzystne. 
Objęcie wszelkich ryzyk odpowiedzialności cywilnej daje Towarzystwom 
pewne wyrównanie, którego — przy objęciu jedynie części ryzyk składka dać 
nie może.

Przyszłość najbliższa pokaże, jaki będzie dalszy bieg przym usowego 
ubezpieczenia, k tóre jest dla każdego ubezpieczeniowca niezwykle ciekawe

Dr. Rittman.

ZŁOTO I WALUTA A KRYZYS.
Naskutek kryzysu światowego cierpią również i towarzystwa ubezpie

czeń, i przytem  głównie cierpią z dwóch względów. Z jednej strony, będąc 
obowiązane do ścisłego przestrzegania surowych przepisów co do lokaty 
swych rezerw  składkowych, głównej części swych bieżących wpływów, 
wszystkie towarzystwa ubezpieczeń we wszystkich cywilizowanych krajach 
poniosły ogromne stra ty  z powodu spadku wartości swego zarówno nie
ruchomego jak i ruchomego majątku. Z drugiej strony, naskutek dotkli
wego skurczenia się obrotów we wszystkich dziedzinach życia gospodar
czego, została też w wysokim stopniu zahamowana działalność towarzystw 
ubezpieczeń we wszystkich swych gałęziach. W ten sposób jest samo przez 
się zrozumiałe, że wszystkie sprawy, dotyczące usiłowań czy to całkowitej, 
czy to częściowej likwidacji kryzysu, mają też ogromne znaczenie dla 
branży ubezpieczeniowej. A gdy jest się działaczem ubezpieczeniowym 
i ma się zdrową ambicję być jaknajbardziej użytecznym, to ma się też nie
jako obowiązek pilnie śledzić za wszelkiemi twórczemi pomysłami w zakre
sie zagadnień gospodarczych, aby nie uszedł naszej uwagi żaden projekt, 
żadna myśl poważna, usiłująca znaleźć wyjście — wyjście choćby częściowe — 
z tej powszechnej katastrofy. Z przyjemnością zatem sygnalizujemy szero
kiej opinji publicznej fakt ukazania się na półkach księgarskich sensacyjnej 
książki adwokata dr. J. Hansa Hollitschera, zawierającej właśnie takie tw ór
cze i bardzo cenne refleksje. (Gold, W ahrung und Krise. Z nieogłoszonemi 
dotychczas aktam i wiedeńskiego podkom itetu Komisji Reparacyjnej. Napisał 
dr. J. Hans Hollitscher, adwokat. Nakładca: Jung — Oesterreich, W iedeń— 
Lipsk).

Dr. Hollitscher pragnie w swej książce pokazać drogę, k tóraby wy
prowadziła życie gospodarcze świata z obecnej fatalnej sytuacji. Dr. H olli
tscher, cieszący się opinją wybitnego specjalisty w zakresie prawa finanso
wego, w ostatnich latach wielokrotnie zabierał głos na łamach poważnej 
prasy  w sprawach, dotyczących pieniądza, przyczem zawsze potrafi on ujmo
wać te zagadnienia w jakiś nowy sposób, z jakiegoś nowego punktu widzę-
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nia. Jest więc zrozumiałe, z jakiem zaciekawieniem bierze się do rąk  świeżo 
wydaną większą pracę dr. Hollitschera. I nie przynosi też ona nam za
wodu. Przeciwnie, wszystkie najlepsze nasze oczekiwania okazują się całko
wicie uzasadnione, albowiem książka ta zawiera całą masę nowych myśli, 
przedewszystkiem  w zakresie teorji, ale oczywiście mających być podstawą 
do praktycznych usiłowań w celu zlikwidowania rozmaitych trudności 
i klęsk życia gospodarczego. Dr. Hollitscher w książce swojej podchodzi 
więc do zagadnień gospodarczych od strony zagadnienia pieniądza, nie po
zostawiając zresztą czytelnikowi żadnych wątpliwości co do tego, że oczy
wiście reform a systemu pieniężnego nie jest jeszcze wszystkiem, nie jest 
panaceum. Pragnąc wskazać, gdzie się znajdują główne ogniska procesu 
chorobowego i istotne przyczyny choroby, autor widzi je nie w gospodarce 
kapitalistycznej, bynajmniej, a we współczesnym systemie pieniężnym, t. zn. 
w systemie złotej waluty, na fundamencie którego jest zbudowane całe ży
cie gospodarcze, cały współczesny przem ysł, a w szczególności cała współ
czesna instytucja kredytu. Atakuje on ten system złotej waluty w sposób 
niesłychanie ostry, stawiając mu cały szereg zarzutów, zarówno z punktu 
widzenia wewnętrzno-państwowego, jak i z punktu widzenia stosunków mię
dzynarodowych. Refleksje autora na ten tem at są i nowe i w wysokim sto
pniu trafne. W przeciw ieństwie do Karola Marx’a, p r z y c z y n ę  p erjo d y -  
c z n y c h  k r y z y só w  g o sp o d a r k i k a p ita lis ty c z n e j upatruje on nie w bezpla- 
nowości produkcji i handlu, a jedynie w  b e z p la n o w o śc i g o sp o d a r k i p ie 
n ię ż n e j. To jest myśl zupełnie nowa. Coprawda, niestety, nie wyjaśnia nam 
autor dokładnie, jak on sobie wyobraża ową zreform owaną „planową” go
spodarkę pieniężną: czy na modłę państwowego socjalizmu, czy z zachowa
niem cech gospodarki prywatnej, indywidualnej. Zarówno naskutek natural
nego przyrostu  ludności, jak też wskutek postępującego uprzemysłowienia 
oraz ciągłej racjonalizacji we wszystkich gałęziach gospodarstwa, mamy do 
czynienia ze zjawiskiem stale wzrastającego zapotrzebowania pieniądza, któ- 
rego-to zapotrzebowania banki emisyjne nie są w stanie zaspokoić w do
statecznych rozm iarach. Albowiem, z jednej strony, naskutek sztywnej, usta
wowo zastrzeżonej proporcji pomiędzy ilością pokrycia złotego a ilością 
pieniądza papierowego, banki emisyjne nie mają możności niczem nie ogra
niczonego drukowania pieniędzy papierowych, zaś z drugiej strony produk
cja złota całego globu nie wystarcza, aby dać choćby minimum ustawowego 
pokrycia złotego wszystkich banków emisyjnych świata, a cóż dopiero mó
wić o dostarczeniu takich mas złota, k tóreby m ogły zaspokoić istotne 
a wciąż wzrastające zapotrzebowanie pieniędzy. Z takiego stanu rzecz y wy
nika w sposób nieunikniony nietylko dotkliwe zapotrzebowanie pieniądza, 
ale również niedostateczna podaż takich złotych obligów, k tóreby mogły, 
zamiast efektywnego złota, być używane jako równie solidne pokrycie pie
niądza papierowego. Z takiego głodu dewiz wynika wielkie podrożenie k re 
dytu (jako dalszy skutek systemu złotej waluty, zwłaszcza w krajach, mają
cych szczupły zapas złota) oraz, w dalszej konsekwencji, przymusowa go
spodarka dewizowa wraz ze sławetnemi ograniczeniami dewizowemi, co 
jest, jak uczy doświadczenie, jedną z największych plag współczesnej gospo
darki. I w końcu wreszcie takie stosunki prowadzą w sposób nieunikniony 
do drugiej jeszcze plagi współczesnej, a mianowicie międzynarodowej spe
kulacji walutowej, zjawiska, które przed wojną światową było prawie nie
znane i którem u dr. H ollitscher przypisuje fatalny wpływ na i tak już opła
kane położenie państw, zwyciężonych w wojnie światowej, — i to również



22 P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y

i poci względem politycznym. Z całego tego splotu przyczyn i działań wy
tworzył się wysoce nienaturalny stosunek pom iędzy pieniądzem a całą re 
sztą gospodarki, polegający na tern, że wobec niemożności dostatecznego 
zaspokojenia zapotrzebowania pieniężnego, wypływającego z m iędzynarodo
wego obrotu towarowego, g o sp o d a rk a  j e s t  zm u szo n a  p r z y s to so w y w a ć  s ię  
do ilo śc i p ie n ię d z y , p o d c z a s  g d y  n orm aln ą  b y ła b y  ta k a  sy tu a c ja , w  k tó 
rej i lo ś ć  p ie n ię d z y  w  o b ie g u  b y ła b y  w  k a żd e j c h w ili p r z y s to so w y w a n a  d o  
p o tr z e b  g o sp o d a r k i. W związku z powyższem co powie następnie au to r 
o fatalnym  wpływie spłacania odszkodowań niemieckich na zapotrzebowanie 
złota i dewiz, to już jest samo przez się zrozumiałe. Zapomocą przytocze
nia danych statystycznych, k tóre przynajm niej w Austrji są niemal zupeł
nie nieznane, usiłuje autor dowieść, że odszkodowania niemieckie same 
przez się jeszczeby nie wprowadziły zamętu w stosunki pieniężne. Raczej 
trzeba stwierdzić, jak to już wyżej nadmieniliśmy, że zjawisko perjody- 
cznych kryzysów w gospodarce światowej już przed wojną występowało 
jako skutek braku waluty złotej, albowiem już i wówczas ilość pieniędzy 
nigdy nie wystarczała do zaspokojenia potrzeb wzrastającego obrotu tow a
rowego gospodarki światowej, wskutek czego centralne punkty zaopatrywa
nia świata w złoto stawały z reguły w obliczu dylematu: albo pogorszenia 
pieniądza przez inflację, albo wtrącenia gospodarki, przez deflację, w stan 
kryzysu. A więc i bez traktatów  pokojowych, bez „potwornego nonsensu 
finansowego” tych traktatów , — jak to się mówi w Niemczech —, uparte  
trzym anie się systemu złotej waluty musiałoby wreszcie, może jeszcze za 
dwa, za trzy  pokolenia, doprowadzić do światowej katastrofy gospodarczej. 
Mające być uiszczanemi w złocie odszkodowania niemieckie skróciły więc 
tylko w czasie ten nieuchronny proces, przyśpieszając katastrofę o kilka 
dziesięcioleci.

Wręcz sensacyjną jest trzecia część książki; w tej trzeciej części autor 
specjalnie zajmuje się zagadnieniem sanacji austrjackich finansów.

W roku 1919 kom itet finansowy bawiącej wówczas w W iedniu komisji 
reparacyjnej, na czele którego stał prof. P io tr Quesnay, zaprosił dr. Hol- 
litschera do opracowania memorjału, k tóryby zawierał jego osobiste poglądy 
co do możliwości odbudowy gospodarczej nowoutworzonej republiki austrjac- 
kiej. Ów m em orjał dr. H ollitschera z r. 1919 został obecnie przytoczony 
w jego świeżo wydanej książce i powinien zwrócić na siebie uwagę zarówno 
kół fachowców ekonomistów, teoretyków  i praktyków, jak i szerokiej opinji 
publicznej. Albowiem w tym memorjale dr. Hollitscher, już wówczas, 13 lat 
temu, — bodajże on pierwszy w Europie — w związku ze sprawą tra k ta 
tów pokojowych analizował problem at pieniądza, przyczem postawił tezę, 
że Austrja tylko wówczas może stać się zdolną do życia, jeżeli zarzuci sy
stem złotej waluty i przeprowadzi gruntow ną reform ę pieniężną. Proponuje 
on w swym memorjale utworzenie społecznie zorganizowanego urzędu ban
kowego, jako centralnego punktu  całego systemu pieniężnego. Pokrycie 
obiegowego pieniądza papierowego tylko w drobnej cząstce m iałoby się 
składać z efektywnego złota, a przeważnie — z długoterminowych wewnę- 
trzno-krajowych listów zastawnych, k tóreby  się uzyskało w drodze pożyczki 
wewnętrznej, zabezpieczonej, przymusowo, na pierwszym numerze hipote
ki, całym krajowym majątkiem nieruchomym, zarówno miejskim jak wiej
skim. Bardzo słusznie wyjaśnia dr. H ollitscher w swym memorjale, że po
nieważ, ze względu na już bardzo daleko idącą dewaluację starej korony
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austrjackiej, „wartość pieniężna” już bardzo oddaliła się od „wartości zło
te j” („wartości substancyjnej”), powodzenie całkowite takiej pożyczki przy
musowej byłoby niewątpliwe. Narodowe „złote listy zastawne” zajęłyby 
w ten sposób miejsce „złotych dewiz” i tą drogą stworzyłoby się pełno
wartościowy pieniądz papierowy, zdatny również dla obrotu m iędzynarodo
wego. Notabene, w ten sposób postępując, uzyskałoby się nietylko dobry 
pieniądz, ale też i obfity pieniądz, pieniądz w ilości, całkowicie zaspakaja
jącej jego zapotrzebowanie. Tak więc już w r. 1919 dr. H ollitscher w zasa
dniczych linjach to proponował, co ostatnio określa on teoretycznie jako 
system „złotej dodatkowej waluty”, „złotej mieszanej waluty” — Goldzu- 
satzwahrung, — pojęcie, które dzisiaj dotarło już do szerokiej opinji pu
blicznej.

I jeszcze jedno wysoce cenne twierdzenie znajduje się w memorjale 
dr. Hollitschera. Mianowicie przyznaje on, że niewątpliwie wydaje się mo- 
żliwem uzdrowienie finansów austrjackich przy  pomocy środków, zazwy
czaj używanych w technice finansowej, a więc zapomocą utworzenia akcyj
nego banku emisyjnego oraz uzyskania, w drodze złotych pożyczek zagra
nicznych, zapasu złota, niezbędnego dla systemu złotej waluty. Ale natych
miast dodaje on uwagę, w której ostrzega, że ta metoda, wobec nienorm al
nych stosunków, wytwarzających się w związku z traktatam i pokojowemi, 
musiałaby okazać się zabójczą dla Austrji, wydobywając ją z jednego k ry 
zysu po to, aby ją pchnąć bezpośrednio w drugi kryzys. Zaiste, trudno 
wyjść z podziwu, że te zdrowe i tak trafne refleksje zostały wypowiedziane 
nie dziś, a już 13 lat temu.

Dr. H ollitscher — jak się dowiadujemy z jego książki — zredagował 
swój m em orjał po uprzedniem  porozum ieniu się z kilku wybitnymi znaw
cami spraw gospodarczych i finansowych i właśnie teraz w książce swej 
przytacza w związku z tem niektóre listy  z pośród przeprowadzonej w tych 
sprawach korespondencji, jak np. list prof. P io tra  Quesnay’a, obecnego dy
rek to ra  generalnego Banku W ypłat Międzynarodowych, list Feilchenfelda, 
już nieżyjącego obecnie prezesa rady Tow. Dyskontowego (Escompte - Ge- 
sellschaft) etc. Bodaj najwięcej interesującym  jest list również nieżyjącego 
już socjaldemokratycznego sekretarza stanu Hanuscha, który  w tym liście 
przyłącza się do poglądów autora memorjału. W owych czasach, jak wia
domo, ster rządów znajdował się w rękach gabinetu socjaldemokratycznego. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że m em orjał dr. Hollitschera był dobrze 
znany rządzącem u w owe czasy stronnictw u socjaldemokratycznemu. Nato
m iast nie są znane motywy, k tóre skłoniły rządzącą wówczas socjaldemo
krację do zlekceważenia— pod każdym względem — zaleceń i wniosków 
mem orjału dr. H ollitschera i wprowadzenia natom iast sławetnej daniny ma
jątkowej, której fiasko doszczętne również przepowiedział dr. Hollitscher 
w swym memorjale. Dr. H ollitscher sam usiłuje usprawiedliwić to postępo
wanie ówczesnego rządu socjaldemokratycznego, popierwsze, rzekomą zależ
nością ówczesnego rządu od zagranicy, a powtóre, zupełną niekompetencją 
partji socjaldem okratycznej w sprawach finansowych.

Refleksje i projekty , zawarte w m em orjale dr. Hollitschera, są obec
nie równie cenne, jak były takiem i 13 lat temu. Inna sprawa, czy p rakty
czna ich realizacja jest obecnie w równym  stopniu możliwa, jak nią była 
wówczas. Jest faktem, że kryzys ciąży nad Austrją w chwili obecnej w sto
pniu jeszcze większym, aniżeli po zawarciu traktatów  pokojowych; prawdą
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jest też, że obecna sytuacja walutowa jest równie opłakana, jak była wów
czas, i że i teraz mamy do czynienia z dewaluacją pieniądza austrjackiego; 
natom iast, w przeciw ieństwie do ówczesnej sytuacji (sytuacji z 1919 r.), 
A ustrja utraciła w ciągu tych 13 lat niemal wszystkie swoje rezerw y m a
jątkowe, ulegając w ten sposób bezprzykładnej pauperyzacji. Można z całą 
pewnością tw ierdzić, że wprowadzenie systemu „złotej mieszanej w aluty” 
jest praktycznie możliwe i musiałoby conajmniej spowodować znaczne osła
bienie natężenia kryzysu. Pozatem um ożliwiłoby to w znacznym stopniu 
zrzucenie brzem ienia wszystkich złotych zobowiązań oraz w sposób nieuni
kniony spowodowałoby natychmiastowe i znaczne obniżenie wysokości stopy 
procentowej. Natomiast jeżeli postawim y sobie pytanie, czy w chaosie 
i zgiełku walk partyjnych jest możliwe pod względem politycznym  w Austrji 
przeprowadzenie tak zasadniczej, na tak wielką skalę zakrojonej reform y 
pieniężnej, — to uchylimy się od dania odpowiedzi na to pytanie, tem bar- 
dziej, że wychodziłoby to już po za ram y naszych fachowych rozważań.

C H A R A K T E R  PR A W N Y  „O G Ó L N Y C H
W ARUNKÓW  U B E Z P IE C Z E N IA " .
Pod powyższym nagłówkiem ukazał się w N-rze 32 z roku bieżącego 

Gazety Sądowej W arszawskiej artykuł p. Kronsteina, którego zasadnicza 
linja rozumowania jest tak dalece trafna i logiczna, że piszący te słowa długo 
wahał się, czy wogóle wskazanem jest usiłowanie sprostowania niektórych 
konsekwencyj, do których p. Kronstein dochodzi, a k tóre w znacznym 
stopniu od tej zasadniczej linji odbiegają. Jeżeliby jednak sprostowanie takie 
i w każdym innym wypadku poczytać należało za prosty obowiązek publi
cystyki prawniczej, to tem bardziej w dziedzinie prawa prywatno-ubezpie- 
czeniowego obowiązek ten staje się nakazem dla tych nielicznych prawników 
polskich, k tórzy ten specjalnie trudny i od wielkich „ubitych” szlaków ju- 
rysprudencji odległy dział kultywują. Można to wyrazić dobitniej zwrotem, 
że zbyt ubogą jest ilościowo polska lite ra tu ra  ubezpieczeniowa, by móc 
sobie pozwolić na najmniejszy chociażby nieskorygowany błąd, zwłaszcza 
zaś na błąd o wielkich szansach rozpowszechnienia się, ile że jest związany 
z poglądami, jak wspomniano wyżej, w zasadzie trafnemi.

Pan Kronstein zadał sobie tru d  ustalenia natury  prawnej t. zw. 
„ogólnych warunków umowy ubezpieczenia”, drukowanych zazwyczaj na po
lisie lub trwale z nią łączonych, które to „w arunki” stanowią o treści umo
wy między zakładem ubezpieczeń (towarzystwem ubezpieczeniowem, ubezpie
czycielem) a jego kontrahentem  (ubezpieczającym). Chodziło mu o rozstrzy
gnięcie następujących kwestyj:

1) czy te „ogólne w arunki” mają moc prawa (moc ustawy)?
2) jeżeli tak, to czy wszystkie wzgl. k tóre z nich, a jeżeli nie, to jakie 

wogóle mają one znaczenie prawne?
W rezultacie swych badań doszedł p. Kronstein do wniosku, że należy posta
nowienia tych „warunków” rozbić na trzy  grupy przepisów, z których:

„1) pierwsze, k tóre są prawem obowiązującem, a mianowicie te, które 
są zawarte w . . .  Rozporządzeniu Prezydenta o przepisach tymczaso-
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wych dotyczących umowy ubezpieczenia (z dn. 24.2.1928 r. DURP 
N. 25/1928 poz. 211),

„2) drugie, które zgodnie z art. 16 tegoż Rozporządzenia odbiegają od 
jego przepisów, i to tylko na korzyść ubezpieczającego i

„3) trzecie czyli reszta warunków”,
przyczem dwa ostatnie rodzaje postanowień prawem obowiązującem nie są 
i do swej ważności wymagają dwuch istotnych warunków, a mianowicie:

a) wyraźnego ich przyjęcia przez stronę kontraktującą czyli przez ubez
pieczającego oraz

b) zgodności ich postanowień z przepisam i Kodeksu Cywilnego. 
Ostatnia część zacytowanych poglądów jest stanowczo błędna. Zanim przej
dziemy do polemiki, wypada przedstawić pokrótce przynajmniej bieg rozu
mowania Autora krytykowanego przez piszącego te słowa.

W pierszej części artykułu charakteryzuje p. Kronstein sytuację „ogól
nych warunków” w prawie przedwojennem b. zaboru rosyjskiego. Stwierdza, 
iż na mocy art. 2200 tomu X Zwodu Praw towarzystwo ubezpieczeń mu- 
sialo mieć kształt prawny spółki akcyjnej (przepis ten, nawiasem mówiąc, 
nie był ściśle przestrzegany), a na mocy art. 2140 na założenie spółki 
akcyjnej, potrzebna była koncesja rządowa, przyczem statu t spółki m usiał 
być ogłoszony przez Senat Rządzący w zborze praw i rozporządzeń. Statut 
(ustaw — błędnie tłumaczono wyrazem „ustawa”) mógł zawierać pewne nor
my dotyczące umowy ubezpieczenia, ale szczegółowo opracowane „ogólne 
w arunki” zatwierdzał m inister spraw wewnętrznych na mocy delegacji za
mieszczanej w statucie. Powołując się na motywy orzeczenia Sądu Najwyż
szego Nr. 41 z roku  1920, p. Kronstein dochodzi do wniosku, że takie — 
nawet zatwierdzone przez m inistra — „ogólne w arunki” tylko o tyle wiążą 
strony, o ile te im się wyraźnie poddały „przez podpisanie umowy ubezpie
czenia”. Ponadto twierdzi p. Kronstein że zastosowanie warunków tych jako 
pozbawionych charakteru ustawowego nie podlega sprawdzeniu przez instancję 
kasacyjną. Z tego względu ostrzega praktyków przed traktowaniem  tez 
z orzeczeń b. Senatu Rządzącego, wydrukowanych pod art. 1964 Kodeksu 
Cywilnego w wydaniu Tow. Prawniczego oraz pod art. 793 Ustawy Postę
powania Sądowego Cywilnego w wydaniu H oesicka— sprzecznych z powyż- 
szemi wnioskami — jako m iarodajne źródło prawa.

W drugiej części p. Kronstein wskazuje na to, że ustaw y o umowie 
ubezpieczenia obowiązujące w b. zab. pruskim  i austryjackim , zawdzięczają 
swój byt reakcji przeciwko przewadze gospodarczej zakładów ubezpieczeń 
nad ubezpieczającymi, ujawniającej się w narzucaniu tym  ostatnim uciążli
wych „ogólnych warunków”, k tó re  „aczkolwiek przez władzę nadzorczą 
przejrzane, kolidowały nieraz — jak zresztą ma miejsce i u nas obecnie — 
ze względu na odrębny charakter instytucji ubezpieczenia z ogólnemi zasa
dami i przepisam i prawa cywilnego”.

Trzecia część ma za zadanie ustalenie charakteru, „ogólnych warunków” 
w świetle Rozporządzenia P rezydenta z dn. 26 stycznia 1928 o kontroli 
ubezpieczeń (DURP N. 9/1928 poz. 64). Na podstawie starannej analizy p rze
pisów tego rozporządzenia dochodzi p. Kronstein do wniosku, że „w arunki” 
nie są prawem obowiązującem, a wreszcie w czwartej części swej pracy 
konkluduje — jak to na wstępie zacytowano.

Co do mało interesującej zresztą kwestji byłego prawa rosyjskiego, to 
p. Kronstein poprostu zapomniał o tem, że znaczna ilość przepisów „ogól
nych warunków” miała sankcję ustawową, mianowicie wtedy, gdy znajdowały
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się one w tekście samego statutu towarzystwa ubezpieczeń. W tedy to były 
te warunki prawem powszechnie obowiązującem, wiążącem nawet i osoby 
trzecie — np. w ierzycieli hipotecznych i zastawnych (por. orzeczenie Izby 
Sądowej W arszawskiej z dnia 8 maja 1890 Nr. 733/89/III, podane przez Kar
pińskiego jako pytanie Nr. 1283). Podnieść jednak wypada, że sprawa ta 
nasuwała i wówczas pewne wątpliwości, o czem zdaje się świadczyć wyrok 
b. T rybunału Cywilnego w W arszawie z dnia 28 i 29 stycznia (9 i 10 lutego 
1875, w którego motywach czytamy, ze „zatwierdzenie . . . .  ustawy (sc. sta
tutu) ___ma tylko znaczenie zezwolenia ze strony rządu na zawieranie
umów pod warunkami, ustawą objętym i” (Gazeta Sądowa W arszawska N. 15/1875 
str. 116/117). Ostatnio zacytowany wyrok bardzo jednak „trąci myszką” 
i trudno go uważać za źródło wiedzy prawniczej, Z tą  korekturą wywody 
p. Kronsteina są słuszne, w szczególności uzasadnione jest wytknięcie — 
może poniewczasie — braku staranności wydawców naszych kodeksów w do
borze judykatury.

Trafnem jest ponadto stwierdzenie rozbieżności (kolizji) między „ogól- 
nemi w arunkam i” a kodeksem cywilnym — tak dawniej jak i obecnie. Błę
dem, i to bardzo zastanawiającym, jest mniemanie p. Kronsteina, jakoby prze
pisy Kodeksu Cywilnego w dziedzinie stosunków umownych miały być nie
tykalne, miały być jakiemś „tabu”, któreby tylko lex specialis mogła dero- 
gować. Błędnym jest przeto wymóg zgodności „ogólnych warunków” 
z przepisam i kodeksu cywilnego dla ważności tych warunków między uma- 
wiającemi się stronam i.

Norm „juris cogentis” prawo prywatne w b. zaborze rosyjskim  w dzie
dzinie ubezpieczeń nie zna. Zna tylko nieliczne ograniczenia swobody umów 
w Rozporządzeniu o przepisach tymczasowych dotyczących umowy ubezpie
czenia. Cała przeto sfera umowy ubezpieczenia nieobjęta temi nielicznemi 
ograniczeniam i, pozostawiona jest swobodnej umowie stron, i to bez względu 
na Kodeks Cywilny.

Zatwierdzenie „ogólnych warunków” przez Państwowy Urząd Kontroli 
Ubezpieczeń nie podnosi ich do rzędu ustaw obowiązujących powszechnie. 
Słusznie ustalił to p. Kronstein. Przeoczył on jednak tę doniosłą dla p rak 
tyki sądowej okoliczność, że zatwierdzenie to poprzedzone jest przez dokładne 
zbadanie tych „warunków” przez Urząd pod kątem  widzenia zarówno potrzeb 
technicznych obrotu ubezpieczeniowego jak i pod kątem widzenia słuszności 
i ochrony interesów ubezpieczających — kontrahentów  zakładu ubezpieczeń. 
Ten f iltr  administracyjnego badania i zatwierdzenia nadaje prywatnej umo
wie, jaką stanowią „ogólne w arunki” podwójne piętno, którego brak  innym 
kontraktom :

1. stwierdza on, że w tych uznanych za typowe „warunkach” ujęty 
jest zwyczaj obrotu ubezpieczeniowego, a ponadto

2. sam fakt udziału władzy nadzorczej przy ustaleniu tekstu „warun
ków” stanowi wskazówkę, że są one wyrazem słuszności, a nie jakimś 
zbiorem  „haczyków” i „tricków ” praw nych wymyślonych przez 
zakłady ubezpieczeń na zgubę ich łatwowiernych kontrahentów.

Odium, z jakiem pisze p. Kronstein o tych warunkach „kolidujących”
z kodeksem ___cywilnym, jest zupełnie nie na miejscu i — co ważniejsze —
bynajmniej nie może służyć jako skuteczny środek pozbawienia ich znacze
nia umowy, k tóra jest „prawem dla stron”.

Dr. M. S.
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K R O N I K A

DYREKTOR PAŃSTWOWEGO URZĘDU 
KONTROLI UBEZPIECZEŃ 

STANISŁAW KORWIN-PIOTROWSKI.

W dniu 1 m arca b. r. objął urząd Dy
rektora Państwowego Urzędu Kontroli 
Ubezpieczeń p. Stanisław Korwin-Piotrow- 
ski. Redakcji „Przeglądu” udało się zdobyć 
garść szczegółów biograficznych dotyczą
cych osoby p. Dyr. Korwin-Piotrowskiego, 
którem i pośpieszamy się podzielić z czytel
nikami.

Stanisław Korwin-Piotrowski urodził się 
w r. 1886 w pow. Zwiahelskim. Po ukoń
czeniu gimnazjum w Ostrogu studjował 
matem atykę w Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, a następnie po ukończeniu 
wydziału prawnego uniw ersytetu Św. Wło
dzimierza w Kijowie i odbyciu z właściwe- 
mi egzaminami aplikacji adwokackiej i są
dowej wykłada prawoznawstwo w szkołach 
średnich.

Podczas wojny pracuje w Centralnym 
Komitecie Obywatelskim na stanowisku 
pełnomocnika w Orle i Saratowie. Po woj
nie poświęca się służbie państwowej i p ra 
cuje kolejno jako radca praw ny wzgl. kie
rownik b iura prawnego w Minist. Skarbu, 
Głównym Urzędzie Likwidacyjnym, Głów
nym Urzędzie Ziemskim i Ministerstwie Re
form  Rolnych. W r. 1932 mianowany zo
stał z mocy wyborów sędzią w N ajwyż
szym Trybunale Adm inistracyjnym . W cza
sie służby wielokrotnie jest delegowany do 
różnych komisyj i in sty tu cy j: jest Sekreta
rzem Generalnym Delegacji Polskiej do 
Mieszanej Polsko-Rosyjsko-Ukraińskiej Ko
m isji Rozrachunkowej, bierze udział w ro
kowaniach o wykonanie K onkordatu ze Sto
licą Apostolską w charakterze Delegata 
Rządu do Komisji Papieskiej, w latach 
1920 —  1932 jest kolejno przewodniczą
cym Wyższej Komisji Dyscyplinarnej i 
członkiem Najwyższej Komisji Dyscypli
narnej, w latach 1931 —  1932 jest z ra 
mienia M inistra Reform Rolnych Komisa
rzem w Państwowym Banku Rolnym. Mi-

K R A J O W A

mo tych prac znajduje czas na prowadze
nie .w latach 1923-29 zleconych wykładów 
z praw a ogólnego i ustawodawstwa ag ra r
nego na Politechnice W arszawskiej, o.d r. 
1923 ma wykłady polityki ag rarne j w Szko
le Nauk Politycznych. W życiu spolecznem 
bierze bardzo żywy udział od najw cześniej
szych lat. Już  jako uczeń 5 klasy gim na
zjalnej organizuje konspiracyjne Koło Pol
skie w Ostrogu i bibljotekę Polską, poczem 
do końca studjów  gim nazjalnych bierze 
udział we władzach tych organizacyj. W la
tach późniejszych pracuje wybitnie w róż
nych zrzeszeniach etycznych, zwalczających 
nierząd i alkoholizm, jak „E thos” w K ra
kowie, „Czystość” i „Przyszłość” w W ar
szawie, a  jak  wiele wkłada w tę  pracę 
świadczy o tern fak t, że jest laureatem  
pierwszego polskiego konkursu przeciw-al- 
koholowego, w którym  otrzym ał I-szą na
grodę za propagandową broszurę p. t. „Pić 
czy nie pić”. N astępnie bardzo wybitnie 
współpracuje podczas wojny przy organi
zowaniu szkół polskich w Rosji, a po woj
nie w wielu organizacjach spółdzielczych 
i w związkach rew izyjnych w kraju .

W uznaniu zasług odznaczony został 
krzyżem oficerskim orderu Polonia Resti- 
tu ta .

P. Korwin-Piotrowski wnosi na stano
wisko D yrektora P. U. K. U. duże wykształ
cenie, doświadczenie życiowe i wielostron
ną praktykę, nabytą na różnych polach 
pracy publicznej i społecznej. To też nale
ży powitać fak t wzbogacenia A sekuracji 
w Polsce o tak  w ybitną jednostkę w osobie 
p. Dyr. Korwin-Piotrowskiego, którego ca
ła dotychczasowa działalność każę przypu
szczać, że jego praca przyniesie owocne 
skutki dla dobra A sekuracji w Polsce.

OD REDAKCJI.
W myśl uchwały Zarządu Związku 

Pryw atnych Zakładów Ubezpieczeń w Pol
sce z dnia 1.X II.32 r. Redakcję „Przeglą
du Ubezpieczeniowego” objął z dniem 1 
stycznia 1933 r. Sekretarz Jeneralny Związ
ku p. Dr. Józef Kowal.



28 P R Z E G L Ą D  U B E  Z P I E  C Z E N IO  W Y

O R Z E C Z N I C T W O  S Ą D O W E

CO TO JE S T  PROW IZJA 
INKASOWA.

W wyroku poniżej przytoczonym Sąd 
Najwyższy rozstrzygnął kwestję, co należy 
rozumieć pod prow izją inkasową. —  W a
runki, jakie zakłady ubezpieczeń przyzna
ją  ajentom  swym i akwizytorom, są bardzo 
różne i często nie są ściśle określone. W da
nym wypadku mamy do czynienia z wy
padkiem zajmowania się pozyskiwaniem 
ubezpieczeń przez urzędnika zakładu ubez
pieczeniowego. —  Za czynności swe otrzy
mywał on prowizję w dwu postaciach: ak
wizycyjnej i inkasowej. —  Prow izja akwi
zycyjna zasadniczo żadnych wątpliwości 
budzić nie m oże: należy się ona ajentowi 
(akw izytorow i), k tóry  dane ubezpieczenie 
pozyskał. —  N atom iast inny zupełnie cha
rak te r ma prow izja inkasowa. —  Sąd N aj
wyższy stanął na stanowisku, że prow izja 
inkasowa, jest to prowizja, k tó rą  może 
otrzym ywać a jen t (akw izytor) w związku 
z wykonywanemi przez niego czynnościa
mi inkasa składki ubezpieczeniowej.

To stanowisko Sądu Najwyższego nale
ży uznać za zupełnie słuszne i nie osłabia 
go bynajm niej pogląd Sądu, że akwizytor 
może pobierać prowizję inkasową i wów
czas, gdy faktycznie nie zajm uje się inka
sowaniem składki ubezpieczeniowej, bo
wiem w tych wypadkach może zakładowi 
ubezpieczeń chodzić o ściślejsze związanie 
akw izytora z interesam i zakładu.

Okoliczności sprawy były następujące.

Powód wystąpił przeciwko zakładowi 
ubezpieczeń o ustalenie, że od zaw artych 
przez niego umów ubezpieczeniowych n a
leży mu się prow izja inkasowa. Umowy te 
powód zawarł jako kierownik działu w po- 
zwanem towarzystwie i jako akw izytor te 
go towarzystwa. —  Od zaw artych umów 
pobierał powód prow izje: akw izyjcyjną i 
inkasową, pozwane towarzystwo jednak po 
rozw iązaniu przez powoda stosunku służbo

wego przestało wypłacać mu prowizję inka
sową od składek, należnych od tych umów 
corocznie. —  Zakład ubezpieczeń powódz
tw a nie przyznał i prosił o oddalenie skargi 
powodowej na te j zasadzie, że powód nie 
był ajentem  zakładu, a urzędnikiem jego 
i tylko w godzinach pozabiurowych zajmo
wał się pozyskiwaniem ubezpieczeń. —  P ro
wizja inkasowa wogóle powodowi nie nale
żała się, bowiem powód inkasem składki nie 
zajmował się, czynił to bowiem zakład ubez
pieczeń sam. —  Wprawdzie pozwane tow a
rzystwo wypłacało powodowi prowizję tę 
w czasie trw ania stosunku służbowego, fak t 
ten  jednak nie może skutkować dla powo
da praw a domagania się wypłacania te j 
prowizji wówczas, gdy stosunek służbowy 
został rozwiązany. —  Sąd Okręgowy w Ka
towicach powództwo oddalił. —  W yrok Są
du Okręgowego został zatwierdzony przez 
Sąd Apelacyjny, k tóry  oparł się w m oty
wach swych na opinjach rzeczoznawców 
badanych w sprawie i Izby Handlowej, k tó
re stwierdziły, że nie istnieje zwyczaj, by 
po ustaniu stosunku służbowego ajen t za
kładu ubezpieczeń lub akwizytor pobierał 
jakąkolwiek prow izję od zawartych przez 
niego umów ubezpieczeniowych.

Na skutek skargi kasacyjnej powoda 
spraw a przeszła do S ą d u  N a jw y ż s z e g o , k tó 
ry  w y r o k ie m  z d n ia  5 lu te g o  1 9 3 2  rok u  
( I I I .  2 . C. 3 4 1 / 3 1 ) ,  skargę oddalił, wycho
dząc z zasad następujących.

Skoro, jak Sąd A pelacyjny słusznie u- 
stala, między stronam i nie przyszła do skut
ku żadna w yraźna umowa prowizyjna, na
leży żądanie powoda rozpatrzyć według za
sad uczciwego obrotu i panujących w tym  
względzie zwyczajów, przyczem oczywiście 
także faktyczne ustosunkowanie się stron 
do spornego świadczenia, zanim przyszło 
między niemi do sporu, mogące wskazywać 
na ich domniemaną wolę, nie mogłyby być 
pominięte. —  Powód, co nie jest spornem, 
był akwizytorem pozwanego towarzystwa.
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Okoliczność, że był on również i urzędni
kiem tego towarzystwa, a czynnościami ak- 
wizytorskiemi zajmował się (za zgodą 
władz przełożonych) jedynie w godzinach 
pozabiurowych, może być pominięta, gdyż 
niema żadnej podstawy do przyjęcia, by był 
on z te j przyczyny odnośnie do w ynagro
dzenia, należącego mu się za te czynności, 
gorzej postawionym od zwyczajnego a jen 
ta , którego poza tem  żaden inny stosunek 
z pracodawcą nie wiąże. —  Jako akwizyto
rowi pozwanego tow arzystw a należała się 
powodowi od doszłych do skutku za jego po
średnictwem umów ubezpieczeniowych pro
wizja dwojakiego ro d za ju : akwizycyjna i 
inkasowa. —  Przedmiotem sporu między 
stronami jest prowizja inkasowa, a w szcze
gólności, czy powód ma prawo dalszego po
bierania jej, mimo, że jego stosunek służbo
wy z pozwanym towarzystwem został roz
wiązany i powód przeszedł do służby do in
nego zakładu ubezpieczeń. — Rozstrzygnię
cie tego sporu zależy od ustalenia charakte
ru  te j prowizji. —  Sąd Najwyższy podzie
la w tym  względzie zapatrywanie, którem u 
dały wyraz wyroki niższych instancyj, że 
prowizja inkasowa, jak  to zresztą wynika 
z je j nazwy i wysokości, jest wynagrodze
niem należącem się ajentow i za czynności 
połączone z inkasem składki ubezpieczenio
wej, a więc związanem w zasadzie z fak- 
tycznem pełnieniem tych czynności. —  Ta
ki sam charakter miała także pobierana 
przez powoda prowizja, który przyznaje, że 
aż do roku przed odejściem istniała w po- 
zwanem towarzystwie tego rodzaju p rak
tyka, że urzędnik, k tóry  pośredniczył przy 
zawarciu umowy ubezpieczeniowej, inkaso
wał również i roczne prem je i przytem  po
nosił ewentualne wydatki z tem  połączone. 
Niewątpliwie ustanowienie tego w ynagro
dzenia ma również na celu przysporzenie 
ajentowi stałego rocznego dochodu, zwią
zanie go w ten  sposób z interesam i tow a
rzystw a i pobudzenie jego gorliwości w kie
runku przysporzenia mu klienteli. —  Cel 
ten  może być nieraz naw et tak  daleko prze
ważającym, że akwizytor może pobierać 
prowizję inkasową naw et wówczas, gdy in 

kasem składki ubezpieczeniowej wogółe się 
nie zajm uje, jak  to miało miejsce według 
tw ierdzenia powoda w ostatnim  roku jego 
stosunku służbowego. ■—  Przez to jednak 
właściwy charak ter te j prowizji nie zmie
nia się. —  W każdym razie nie może być 
mowy o prawie akw izytora do pobierania 
prowizji inkasowej także wówczas, jeżeli 
zarówno podstawa faktyczna tego praw a 
(inkasowanie składki ubezpieczeniowej), 
jak  i cel jego ustanow ienia (zainteresow a
nie akw izytora interesam i tow arzystw a) 
odpadły w skutek tego, że akwizytor, roz
wiązawszy dobrowolnie stosunek swój do 
dotychczasowego swego pracodawcy, prze
szedł do innego, z na tu ry  rzeczy konkuren
cyjnego z nim, towarzystwa.

NIEDOPUSZCZALNOŚĆ DOWODU ZE 
ŚWIADKÓW PRZY UBEZPIECZENIACH 

KAPITAŁU W OBROCIE.

Mamy do zanotowania wyrok Sądu 
Najwyższego, k tóry  porusza parę kwestyj 
zasadniczych, kołaczących się stale w spra
wach, w ytaczanych zakładom ubezpieczeń. 
Pierw sza z tych kwestyj, to  udaw adnianie 
wysokości poniesionej szkody w ubezpiecze
niach „kapitału w obrocie” za pomocą ze
znań świadków.— W szystkie zakłady ubez
pieczeń w w arunkach swych m ają zastrze
żenia, że w tego rodzaju ubezpieczeniach 
winny być prowadzone księgi handlowe 
(wykazy przychodu i rozchodu, książki in
w entarzow e), k tóre winny być przechowy
wane zdała od sklepów i składów. Cel tego 
rodzaju w arunku jest zupełnie jasny i zro
zumiały. Przedmiotem ubezpieczenia w da
nym wypadku nie jest rzecz ściśle okre
ślona, jak  we wszystkich innych ubezpie- 
niach zazwyczaj bywa, a rzecz nieokreślo
na —  książkowy rem anent tow aru, znaj
dujący się w chwili wypadku na składzie. 
Zatem wymagalny tu  jest rem anent książ
kowy i gdy takiego rem anentu niema —  
brak jest zasadniczego w arunku umowy 
ubezpieczenia —  brak przedmiotu ubezpie
czenia. Dlatego dopuszczenie badania
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świadków w tego rodzaju sprawach jest nie 
do pomyślenia, a  to  niezależnie zupełnie od 
takich, czy innych przepisów postępowania 
cywilnego. W tego rodzaju sprawach mu- 
simy stać na stanowisku, że umowa z cha
rak te ru  swego wyłącza dowód ze świadków 
i skoro strony na taki w arunek zgodziły się, 
to tylko w jednym  wypadku możnaby mó
wić o unieważnieniu takiego w arunku umo
wy —  gdyby można było uznać, że w aru
nek ten  jest niem oralny, a o tern chyba po
ważnie mówić nie można. Odwrotnie raczej 
niem oralnem i byłyby umowy niezaw ierają- 
ce takiego w arunku, bo wówczas zdawała
by zakłady ubezpieczeń na łaskę i niełaskę 
ubezpieczonych i zbyt jaskraw o ułatw iały 
nieuczciwym ubezpieczonym nieuczciwe 
zbogacenie się.

Sąd Najwyższy najzupełniej słusznie 
wyszedł z założenia, że umowa jest prawem 
dla stron, skoro więc prawo nie zabrania 
stronom  wyłączania w umowach dowodu ze 
świadków, należy przyjść do wniosku, że 
badanie takie nie może mieć miejsca. Szko
da tylko, że Sąd Najwyższy nie poszedł o 
krok dalej i nie wyraził poglądu, że cha
rak te r umowy tego rodzaju sam przez się 
wyłącza tu  dowód ze świadków, bowiem 
najpraw dopodobniej obecnie, po wprowa
dzeniu w życie nowego Kodeksu Postępo
wania Cywilnego, ubezpieczeni zechcą po
woływać się na to, że w myśl przepisów 
nowego Kodeksu badanie świadków w tych 
sprawach musi być dozwolone. Sądzimy, że 
Sąd Najwyższy będzie musiał być konse
kw entny i pogląd swój zachować, bowiem 
oparty on jest nie na takich czy innych 
przepisach postępowania cywilnego, a  na 
art- 1134 K. C„ którego zasada istnieje we 
wszystkich kodeksach europejskich. Wobec 
tego, że wyrok Sądu Najwyższego porusza 
nie tylko to zagadnienie, przytoczymy tu  
dokładnie przebieg sprawy, stanowisko 
stron, sądów I i II instancji i Sądu N aj
wyższego, aby w pozostałych kw estjach nie 
potrzeba było do tych rzeczy powracać.

Przebieg sprawy był następujący:
Powód ubezpieczył w pozwanych zakła

dach ubezpieczeń mienie swoje, mieszczą
ce się w sklepie „jako kapitał w obrocie

według ksiąg handlowych i rachunków ”, 
przyczem we, wniosku ubezpieczeniowym 
oświadczył, że prowadzi księgi handlowe 
„typu domowego w mieszkaniu”. Po poża
rze, jaki miał miejsce w sklepie powoda, 
ten  zwrócił się do pozwanych zakładów o 
odszkodowanie w sumie 35.000 złotych, na 
tak ą  bowiem sumę w chwili wybuchu poża
ru  miał tow aru w sklepie. Zakłady ubezpie
czeń przystąpiły do badania okoliczności, 
k tóre spowodowały wypadek i do określe
nia wysokości spowodowanej straty , przy
czem okazało się, że powód nie może przed
stawić żadnych książek kontroli przycho
du i rozchodu towarów. W ydelegowany 
ekspert fachowiec określił wynikłe straty  
na sumę 4.551 złotych, zaś według opinji 
kom endanta straży pożarnej zawodowej w 
mieście, w którem  miał miejsce rzeczony 
wypadek, wartość tow aru, znajdującego się 
w sklepie podczas pożaru, nie przekraczała 
wartości 3.000 złotych. Pozwane zakłady 
zaproponowały powodowi wypłacenie od
szkodowania w sumie 4.070 złotych, a to 
zgodnie z orzeczeniem rzeczoznawcy z po
trąceniem  zastrzeżonego w wniosku ubez
pieczeniowym własnego ryzyka, a następ
nie dostarczenie obliczenia co do wysokości 
spowodowanej s tra ty  przez eksperta ze 
strony powoda. Ponieważ jednak powód na 
sumę proponowaną nie zgodził się ani nie 
dostarczył żądanego obliczenia, pozwane 
zakłady ze stanowiska polubownego prze
szły do prawno formalnego i odmówiły od
szkodowania na skutek niedotrzym ania wa
runków  polisowych.

Sądy I i II instancji, do których odwo
łał się pozwany, powództwo oddaliły, wy
chodząc z założenia: że pozwany nie przed
stawił ani wykazu przychodu i rozchodu 
tow aru, ani ksiąg handlowych, k tóry  to wa
runek przewidziany jest w ogólnych wa
runkach ubezpieczeniowych pozwanych za
kładów, że zgodnie z wnioskiem ubezpiecze
niowym do prowadzenia ksiąg handlowych 
był obowiązany powód, ubezpieczając mie
nie „według ksiąg handlowych i rachun
ków”, ksiąg tych wszakże nie przedstaw ia 
i nie twierdzi, że je  prowadzi lub prow a
dził, powołuje się natom iast na dowód ze
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świadków, że badanie świadków powoda na 
okoliczności, iż pozwane zakłady ubezpie
czeń w zasadzie przyznawały powodowi 
prawo do odszkodowania, lecz nie mogły 
porozumieć się z nim jedynie co do wyso
kości tego odszkodowania, byłoby bezcelo
we, skoro wysokość s tra t nie została udo
wodniona książkami, a dowód ze świadków 
w tej m aterji strony w zaw artych umowach 
wyłączyły, że powód nie zaofiarował żad
nych innych dowodów na poparcie swego 
powództwa.

W skardze kasacyjnej obrońca powoda 
żądał uchylenia wyroku Sądu Apelacyjne
go w Warszawie z powodów następujących.

1. Z powodu obrazy art. 339 i 711 U. 
P. C., polegającej na tern, że Sąd A pelacyj
ny nie rozważył i nie ocenił należycie spor
nych okoliczności sprawy, a mianowicie 
rozbieżności w arunków powoda i pozwa
nych co do obowiązku prowadzenia ksiąg 
handlowych i wykazów, skutkiem czego 
pozwane zakłady ubezpieczeń obowiązane 
były piśmiennie zwrócić ubezpieczonemu 
uwagę, że treść polisy nie jest identyczną 
z jego oświadczeniem we wniosku ubezpie
czeniowym.

2. Z powodu obrazy art. 1348 K. C. i 6 
K. C. P. oraz art. 409 i 410 U. P. C., pole
gającej na tern, że Sąd A pelacyjny uznał, 
iż powód nie może udawadniać wysokości 
poniesionej szkody świadkami, bowiem wa
runki ogólne ubezpieczeń, wyłączające do
wód ze świadków, winny być uznane za 
niem oralne i jako takie za nieistniejące.

Jednocześnie powód sta je tu  na stano
wisku, że ogólne warunki ubezpieczeń nie 
mogą być rozumiane jako prawo między 
stronam i.

3. Z powodu obrazy art. 109 K. H. 
i 339, 409 i 410 U. P. C. przez to, że Sąd

t Apelacyjny uznał za niedopuszczalne uda- 
wadnianie wysokości szkody za pomocą ba
dania świadków, podczas, gdy w myśl art. 
109 K. H. dopuszczalne jest badanie świad
ków w sprawach handlowych.

4. Z powodu obrazy art. 339, 456 i 711 
U. P. C. przez to, iż Sąd Apelacyjny pomi
nął fak t, iż stosownie do listów z dn. 25.III, 
lff.V. 1930 roku zakłady ubezpieczeń szko

dę zlikwidowały, a skutkiem tego muszą 
ponosić odpowiedzialność za szkodę, jaką 
poniósł ubezpieczony, jak  również przez to, 
że Sąd A pelacyjny nie dopuścił badania 
świadków celem ustalenia do jakich wyni
ków doszli biegli stron.

W odpowiedzi n a  skargę kasacyjną 
przedstawiciel pozwanych zakładów ubez
pieczeń wyjaśnił, co następuje.

Technika ubezpieczeń od ognia ustaliła 
dwa typy ubezpieczeń (por. Sen. Cyw. Ros. 
wyrok Nr. 71 z r. 1908) : a) gdy przedmio
tem  ubezpieczenia jest rzecz określona 
(certum  corpus), np. dom, fabryka, meble 
w mieszkaniu i t. p. i b) gdy przedmiot u- 
bezpieczenia jest w chwili zawierania umo
wy oznaczony tylko ogólnikowo, np. tow a
ry  w sklepie lub na składzie. —  Towary 
w składach i sklepach są w ciągłym ruchu, 
są w „obrocie”, nie można zatem zgóry 
określić, jaki będzie ich rem anent w chwi
li wypadku. Je st to  typ ubezpieczeń, w k tó
rych tow ary ubezpiecza się jako „kapitał 
w obrocie według ksiąg handlowych i ra 
chunków”. Umowy te j kategorji dla unik
nięcia możliwych nadużyć są zawierane 
zawsze pod tym  istotnym warunkiem, sta
nowiącym „essentionale negotii” , że ubez
pieczający skład lub sklep zobowiązuje się 
prowadzić prawidłowe księgi handlowe, któ
re jedynie mogą dokładnie i rzetelnie wy
kazać rem anent towarów w chwili wypad
ku. Zobowiązanie to jest zawsze zawaro- 
wane sankcją u tra ty  prawa do odszkodo- 
nia, jeżeli ubezpieczający książek nie pro
wadzi. Sankcja ta  jest słuszna, bo skoro 
przedmiotem ubezpieczenia jest książkowy 
rem anent towarów, to gdy ksiąg niema, 
niema właściwie przedmiotu ubezpiecze
nia. Umowy więc te j kategorji są umowa
mi warunkow em i: „pod warunkiem pro
wadzenia ksiąg pod rygorem u tra ty  p ra
wa do odszkodowania”. Gdy więc w arunek 
umowy nie jest dochowany, to kontrahenta 
dotknąć musi przewidziana w umowie 
sankcja, czyli w danym wypadku u tra ta  
praw a do odszkodowania. —  Przechodząc 
do sprawy niniejszej należy uznać, że sądy 
obu instancyj rozstrzygnęły ją  prawidło
wo, zgodnie z umową, obowiązującą obie
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strony, zaś zarzuty skarżącego są niesłusz
ne i nie ulegają uwzględnieniu z powodów 
następujących.

1. Twierdzenie powoda o rozbieżności 
między wnioskiem a polisą, są, nie mówiąc 
już o tern, że zgłoszone po raz pierwszy 
dopiero w postępowaniu kasacyjnem , nie
słuszne, skoro treść wniosku i polisy zgod
nie zupełnie stw ierdzają, że przyjęto ubez
pieczenie towarów „jako kapitału  w obro
cie” i skoro powód zobowiązał się we wnio
sku na ubezpieczenie zastosować się do 
ogólnych warunków ubezpieczenia, które 
obowiązek prowadzenia ksiąg i wykazów 
pod u tra tą  praw a do odszkodowania wy
raźnie nakazują.

2. Ogólne w arunki ubezpieczeń m ają 
moc praw a pomiędzy stronam i, które na 
podstawie tych warunków zawarły umowę 
ubezpieczenia, a  to na zasadzie art. 1134 
K. C., nie mógł zatem Sąd Apelacyjny 
uznać, że nie obowiązują one powoda. —  
Jeżeli zaś w arunki te  powoda obowiązywa
ły, to słusznie i zgodnie z umową Sąd Ape
lacyjny świadków nie dopuścił. —  Tw ier
dzenie zaś skarżącego, że przepisy postępo
w ania cywilnego dopuszczające dowód ze 
świadków są przepisami porządku publicz
nego tak  dalece doniosłemi, że nie wolno 
uchylać ich przez umowę stron, jest błędne, 
bowiem już w wyrokach Nr. 101 i 111 za 
rok 1923 Sąd Najwyższy wyjaśnił, że jeżeli 
dla oznaczenia warunków umowy wybrały 
strony form ę piśmienną, to dowód ze 
świadków na obalenie tych warunków jest 
niedopuszczalny, chociażby umowa z natu 
ry  swojej nie wymagała form y piśmiennej 
i mogła być stwierdzona przez świadków.-— 
Jeżeli więc strony umówiły się, że przed
miotem ubezpieczenia ma być książkowy, 
a więc pisemny rem anent towarów, to  usta
lenie tego rem anentu przez świadków jest 
niedopuszczalne. —  O niemoralności po
wyższego w arunku ubezpieczenia nie moż
na mówić poważnie.

3. Zarzut obrazy art. 109 K. H. jest 
bezzasadny. A rtykuł ten  zezwala na dowód 
ze świadków co do umów handlowych, z za
strzeżeniem  jednak: „o ile Trybunał uzna 
zeznanie świadka za dopuszczalne”. W da

nym wypadku Sąd A pelacyjny uznał do
wód ze świadków za niedopuszczalny i swo
ją  odmowę usprawiedliwił. Niema więc żad
nych podstaw do kasacyjnej ingerencji co 
do te j części wyroku.

4. Przewidziane przez ogólne w arunki 
ubezpieczeń ustalanie wysokości odszkodo
wania jest dokonywane przez techniczne 
(nie decydujące) organy zakładu ubezpie
czeń i ma na celu jedynie pryw atne zabez
pieczenie dowodu na wypadek, jeżeli p re
tensja  ubezpieczonego będzie w następstwie 
przez dyrekcję zakładu, bądź przez sąd 
uznana za ulegającą w zasadzie uwzględ
nieniu. Przy takim  zaś charakterze i celu 
procedury ustalania szkody niepodobna jest 
wyprowadzić wniosku, że dokonanie te j 
procedury stanowi przyznanie przez zakład 
ubezpieczeń pretensji poszkodowanego, 
przyznanie, którego cofnąć zakład już nie 
może. Jeżeli bowiem zabezpieczenie dowo
dów, naw et pod egidą sądów przeprow a
dzone, nie przesądza wcale kw estji dopu
szczenia i mocy ich w sprawie, to  a fortiori 
pryw atne poza sądowe zabezpieczenie do
wodów oczywiście nie może mieć żadnych 
prejudycjalnych i wiążących następstw  dla 
dalszego procesu sądowego.

W tych w arunkach S ą d  N a jw y ż s z y  w y 
ro k iem  z  d n ia  10  l is to p a d a  1 9 3 2  r. w  sp r a 
w ie  1. C. 1 8 0 6 /3 2  skargę kasacyjną powoda 
oddalił, wychodząc z zasad następujących.

Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu sprawy 
i zważywszy:

że powód wystąpił przed Sąd Okręgo
wy w W arszawie z powództwem przeciwko 
pozwanym zakładom ubezpieczeń i powo
łując się na polisę asekuracyjną, wystawio
ną przez Towarzystwa pozwane, oraz na 
świadków dla ustalenia fak tu  wybuchu po
żaru i z tem  związanej s tra ty  w wysokości 
około 36.000 zł. domagał się zasądzenia na 
jego rzecz od pozwanych Towarzystw  od
szkodowania w kwocie 28.410 zł.;

że Sąd Okręgowy powództwo w całości 
oddalił, a  Sąd A pelacyjny po rozpoznaniu 
sprawy na skutek skargi apelacyjnej po
woda, wyrok Sądu Okręgowego zatwierdził, 
wychodząc z założenia, iż skoro w zaw ar
tych umowach strony zastrzegły sposób u
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dowodnienia wysokości s tra t księgami, a te 
go dowodu powód nie przeprowadził, nie 
jest dopuszczalny dowód ze świadków, iż 
wobec tego bezcelowe jest badanie świad
ków na okoliczność przyznania w zasadzie 
przez Towarzystwa Ubezp. powodowi p ra
wa do odszkodowania;

że w skardze kasacyjnej skarżący zarzu
ca wyrokowi Sądu Apelacyjnego obrazę 
art. 339 i 711 U. P. C. przez uznanie, iż 
na podstawie wniosku o ubezpieczenie i na 
mocy umowy ubezpieczeniowej skarżący 
obowiązany był prowadzić księgi handlowe 
oraz wykazy przychodu i rozchodu, chociaż 
we wniosku skarżący oświadczył, że nie pro
wadzi ksiąg handlowych i wykazów i Towa
rzystwa nie zwróciły na to pisemnie uwagi 
skarżącego;

że zarzut ten  jest bezzasadny, albowiem 
Sąd Apelacyjny, podzielając pogląd Sądu 
Okręgowego, oparł swój wywód jedynie na 
zastrzeżonym w polisie obowiązku prow a
dzenia wykazów przychodu i rozchodu, a 
nie na obowiązku skarżącego prowadzenia 
ksiąg handlowych wogóle; słusznie zatem 
uznał Sąd Apelacyjny, iż obowiązek pro
wadzenia wykazów wynika z wniosku skar
żącego o ubezpieczenie, w którym  ten  ostat
ni zobowiązał się do prowadzenia ksiąg ty 
pu domowego;

że skarżący zarzuca następnie wyroko
wi zaskarżonemu obrazę art. 1348 K. C., 
art. 6 K. C. P. oraz art. 409 u. p. c. przez 
uznanie iż warunki umowy zaw arte w § 13, 
29 i 34 warunków ogólnych pozwanych To
warzystw, wymagające przy ubezpiecze
niach składów towarowych i innych prowa
dzenia wykazów (ksiąg re jestrów ), doty
czących przychodu i rozchodu towarów, 
oraz zawiadomienia Towarzystwa Ubezp. 
o wypadku, obowiązywały skarżącego, cho
ciaż nie m ają one mocy praw a między stro
nam i i chociaż są one nieważne z samego 
praw a i n iem oralne;

że zarzut ten  jest oczywiście błędny, 
gdyż na zasadzie art. 1134 K. C. umowy, 
nie obowiązując osób trzecich, sta ją  za 
prawo dla tych, którzy je uznali, a  skoro, 
jak  to już wyjaśnił Sąd Najwyższy w orze
czeniu N. N. 101 i 110 z 1923 r. strony

mogą ważnie wyłączyć między sobą dowód 
ze świadków naw et w przypadku, gdy do
wód ze świadków jest dopuszczalny, wyłą
czenie takie nie może być uważane za nie
moralne ;

że w świetle powyższych wywodów nie
tra fn y  jest również zarzut obrazy art. 109 
K. H. i art. 339, 409 i 410 U. P. C. przez 
uznanie dowodu ze świadków za niedopu
szczalny, chociaż świadkowie mogą być ba
dani w sprawach handlowych oraz dla usta
lenia faktów  naw et takich, których nie 
przewiduje art. 1348 K. C .;

że skarżący zarzuca wreszcie obrazę 
art. 339, 456 i 711 u. p. c. przez nierozwa- 
żenie pism z dn. 25.III i 16.V 1930 r., 
stw ierdzających, iż Towarzystwa ustalały 
przez znawców wysokość odszkodowania 
należnego skarżącemu, wobec czego Towa
rzystw a nie mogą zaprzeczać skarżącemu 
praw a do odszkodowania, oraz obrazę tych
że przepisów praw a przez uznanie za bez
celowe badania świadków, dla stwierdzenia 
wniosków, do których doszli biegli wyzna
czeni przez strony;

że zarzut ten  ostać się nie może, gdyż 
Sąd Apelacyjny mógł wyjść z założenia, iż 
podjęta przez Towarzystwa próba ustalenia 
wysokości s tra t lub prowadzenia polubow
nych pertrak tacy j były tylko aktami ich do
brej woli i nie mogą stanowić przyznania 
pretensji skarżącego; wobec tego Sąd Ape
lacyjny mógł uznać treść powołanych pism 
za nieistotną dla wyniku sprawy i pominąć 
szczegółowe. ich przytoczenie i w świetle 
poprzednich wywodów mógł nie dopuścić 
dowodu ze świadków.

CZY LIKW IDACJA SZKODY 
I PERTRAKTACJE CO DO WYSOKOŚCI 
ODSZKODOWANIA SĄ WIĄŻĄCE DLA

ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ.
We wszystkich prawie zakładach ubez

pieczeń przyjęła się praktyka, że po wpły
nięciu zawiadomienia o powstałej szkodzie 
odpowiednie organy zakładu niezwłocznie 
przystępują do sprawdzenia i obliczenia 
szkody. Gdy po sprawdzeniu okaże się, że 
zachodzą w arunki do odmowy odszkodowa
nia, wówczas zazwyczaj zakłady ubezpie
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czeń zaw iadam iają ubezpieczonego o odmo
wie lub też proponują jakąś niewielką kwo
tę, aby nie ponosić kosztów procesu. W ta 
kich wypadkach, gdy spraw a dojdzie do 
sądu, ubezpieczeni zwykle powołują się na 
to, że, skoro zakład ustalał wysokość szko
dy, to należy przyjść do wniosku, że w za
sadzie przyznawał, iż odszkodowanie nale
ży się, a do porozum ienia między strona
mi nie doszło tylko na tle wysokości sumy 
odszkodowania.

Skutkiem tego zdarza się, że zakłady 
ubezpieczeń w ahają się, czy w wypadkach 
wątpliwych likwidować czy nie likwidować 
szkody, aby nie dawać przeciwko sobie bro
ni do ręki ubezpieczonego.

Sądzimy, że wszelkie w ahania w te j 
kw estji nie powinny mieć m iejsca i zakła
dy ubezpieczeń mogą wszelkie zgłoszone 
szkody sprawdzać i obliczać, nie narażając 
się na żadne niepożądane skutki. —  Od
w rotnie —  znacznie gorsze skutki mogą 
wyniknąć dla zakładu ubezpieczeń, gdy ten 
uchyla się od ustalenia wysokości szkody, 
bowiem okazać się może, że sąd w zasadzie 
nie podzieli poglądu zakładu co do istnienia 
okoliczności, zwalniających zakład ubezpie
czeń od odpowiedzialności za wypadek, 
skutkiem czego udawadnianie wysokości od
szkodowania pójdzie trybem  sądowym, a 
wówczas wszelkie niespodzianki mogą mieć 
miejsce. Inaczej zupełnie może bronić się 
zakład przed fikcyjnem i sumami, gdy w po
rę  szkoda została sprawdzoną i obliczoną 
przez fachowców, jakich każdy zakład ubez
pieczeń posiada wśród swych urzędników, 
a  naw et przez kolegja fachowców —  przy 
koasekuracji. —  Zakłady muszą stać na tern 
stanowisku, że sprawdzenie i obliczenie 
szkody jest czynnością taką samą, jak za
bezpieczenie dowodów, tylko czynnością 
pryw atną, a  nie urzędową.— Zresztą naw et 
zabezpieczenie dowodu, dopuszczone przez 
sąd, bynajm niej nie przesądza jeszcze kwe- 
stij, czy dany dowód będzie lub nie będzie 
przez sąd orzekający dopuszczony, a cóż 
dopiero mówić o zabezpieczeniu dowodu 
przez stronę samą. —  W szak każde w arun
ki ogólne ubezpieczeń szczegółowo określa
ją  tryb  przyznaw ania odszkodowań i posta

naw iają, że odszkodowania przyznaje lub 
odrzuca dyrekcja zakładu, podczas gdy li
kwidację przeprow adzają specjalne organy 
zakładu, do tego rodzaju czynności upoważ
nione przez dyrekcje, nieupoważnione n a
tomiast do orzekania o tern, czy odszkodo
wanie może czy nie może być wypłacone, 
a zatem i z tego względu nie może być mo
wy o przyznaniu praw a do odszkodowania 
przez przystąpienie do likwidacji.

Również i propozycje przyjęcia pewnej 
sumy tytułem  odszkodowania nie może po
ciągnąć dla zakładu ubezpieczeń żadnych 
ujem nych skutków, bowiem żaden sąd nie 
może takich propozycyj potraktow ać jako 
przyznanie.

W sprawie powyżej opisanej powód 
między innemi opierał się na tern, że po
zwane zakłady ubezpieczeń w zasadzie 
przyznały, że powodowi należało się od
szkodowanie, a jedynie tylko co do wysoko
ści tego odszkodowania strony nie mogły 
się pogodzić i żądał zbadania na te  okolicz
ności wskazanych przez siebie świadków.—  
Sąd Najwyższy uznał, że Sąd Apelacyjny 
prawidłowo niedopuścił na tę  okoliczność 
dowodu ze świadków, miał bowiem słuszną 
podstawę do uznania-, że próba ustalenia 
wysokości s tra t lub prowadzenie polubow
nych pertrak tacy j były tylko aktam i dobrej 
woli zakładów ubezpieczeń i nie mogą sta
nowić przyznania pretensyj ubezpieczo
nego.

W itosław Kolisko

POŻAR W W IĘK SZEJ WYKOŃCZALNI 
ŁÓDZKIEJ.

W dniu 25-tym stycznia wieczorem, pod
czas ruchu fabryki zapalił się nagle od
dział wykończalni jednej z największych 
firm  w Łodzi —  Zakłady W łókiennicze N. 
Eitingon, mieszczącej się w Łodzi przy ul. 
Radwańskiej 30. Pożar powstał na pierw- 
szem piętrze, a ściślej mówiąc —  na podda
szu wykończalni, k tórej plan i przekrój pio
nowy wskazane są na rysunku, od ognia, 
k tóry  wybuchł na poziomie podłogi. Podło
ga w tern miejscu stanowi jednocześnie 
strop nad żelazną ramową suszarnią, znaj-
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dującą się na parterze i sięgającą prawie 
do samego stropu. Z tego powodu strop ten 
był obity blachą nad suszarnią. Przypu
szczalnie w skutek wysokiej tem peratury  
drzewo pod blachą musiało się zwęglić do 
tego stopnia, że możliwem się stało jego 
samozapalenie, zwłaszcza, jeżeli w szpa
rach podłogi nagromadził się zatłuszczony

odpowiednio kurz, którego w fabryce unik
nąć trudno. Ponieważ zaś belki i deski stro
powe obite były blachą, przeto zwęglenia 
drzewa n ik t nie zauważył i w ten  sposób 
suszarnia stała się przyczyną pożaru.

Pożar, dostawszy się na gorące podda
sze, założone m aterjałem , ogarnął je  mo
m entalnie i całkowicie, zapalając jednoczę-
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śnie dach. Fabryka posiada kilku stałych 
strażaków, k tórzy  natychm iast po wybuchu 
ognia zjawili się na miejscu pożaru, ogień 
jednak był tak  silny, że nie mogli się oni 
dostać do hydranta, znajdującego się na 
poddaszu objętej pożarem wykończalni. Za
niechano więc po krótkich usiłowaniach 
stłum ienia powstałego ognia, stara jąc się 
głównie o zlokalizowanie go i niedopuszcze
nie na sąsiednie budynki. W ykończalnia od 
strony sąsiedniego parterow ego budynku 
ma ścianę pożarną, to też z te j strony obro
na nie nastręczała trudności. Gorzej znacz
nie było od strony przyległego składu, za
pełnionego dużą ilością tow aru. Skład ten 
łączy się z wykończalnią korytarzykiem , 
otw artym  z obu stron, jak  to pokazano na 
szczególe N— N. i jedynie otwory drzwio
we, wychodzące na klatkę schodową m ają 
drzwi żelazne. Ogień więc mógł się łatwo 
przedostać przez korytarzyk i przenieść na 
sterty  tow aru w składzie, złożone o dwa 
m etry od otworu korytarzyka. W ielką za
sługą przeto straży było obronienie tego 
otworu, zapomocą jednego hydranta, jak 
wskazano na rysunku.

Drugim wyczynem akcji strażackiej by

ła obrona parte ru  wykończalni, k tóry  dzię
ki te j akcji nie uległ pożarowi.

W rezultacie spaliła się połowa dachu 
nad wykończalnią oraz uległy zniszczeniu 
częściowemu maszyny i tow ar znajdujący 
się na tern piętrze. Trzeba zanotować tu ta j 
ciekawy fak t, że belki dachowe, obite bla
chą, choć silnie zwęglone, zachowały się le
piej pod działaniem ognia, niż belki bez 
blachy, choć zdawałoby się, że rozgrzana do 
czerwoności blacha przyczynićby się mogła 
do silniejszego uszkodzenia drzewa. Tym
czasem blacha odegrała tu  rolę m aterja łu  
usztywniającego, który utrzym ał naw et 
mocno nadwyrężone wiązania drzewne.

Drzwi żelazne, wychodzące na klatkę 
schodową zostały zamknięte i wykazały 
wygięcia, pomimo dość dużej grubości bla
chy, z jakiej zostały wykonane.

Pożar ten  wskazuje dobitnie jak  wiel
ką wagę przywiązywać należy do należyte
go wydzielenia poszczególnych części od 
siebie i do dobrego zabezpieczenia wszyst
kich otworów. N astępnie wykazał on zna
czenie dobrze umieszczonych hydrantów  i 
posiadanie własnej straży pożarnej.

1. M. R.

O S O B I S T E

Dnia 12 grudnia 1932 święcił P. Sami 
A r n o ld , kierownik lwowskiego Oddziału 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Silesia” S. A. 
25-ciolecie swojej p racy  zawodowej.

Od r. 1907 kierował Oddziałem Towa
rzystw a „E lem entare”, a po podjęciu dzia
łalności przez Towarzystwo Ubezpieczeń 
„Silesia”, powierzono wymienionemu kie
rownictwo lwowskiego Oddziału tegoż To
warzystwa.

Jub ila t dzięki swojej fachowej wiedzy 
i obywatelskiemu załatw ianiu powierzonych 
mu agend cieszy się sym patją w szerokich

kołach pracowników ubezpieczeniowych i 
kół obywatelskich.

Z okazji jubileuszu złożyli jubilatowi 
kierownicy wszystkich lwowskich Oddzia
łów Towarzystw ubezp. z P. Dyrektorem  
Tothem na czele życzenia owocnej pracy 
dla dobra polskiej twórczości ubezpiecze
niowej i dla dobra współobywateli.

Również liczne depesze, które jubilat 
od innych pozamiejscowych Oddziałów i 
z zagranicy otrzymał, świadczyły wymow
nie o sym patji jub ilata  w szerokich kołach 
społeczeństwa.

Ad multos annos!
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S k ła d k i i sz k o d y  w po szczeg ó ln y ch  d z ia ła c h  u b ezp ie czeń  w 1931 r. 
P r in ie s  e t s in is t r e s  d an s  le s  d iv e rse s  b ra n c h e s  d ’a s s u ra n c e s  en  1931.

___ Z ak ład y  ak c y jn e  k ra jo w e  -p w zajem n e  p  z a g ra n ic z n e  p ___p u b liczn e
S o c ie te s  an o n im es  m u tu e lle s  '-7 e tr a n g e re s  p u b lią u e s

N r.
D Z I A Ł

B R A N C H E

Zbiór składek

Prim es

Szkody wypłacone
i rezerw a na szko
dy nieuregulow ane 
S in istres  róglós et 

rese rv e  pour si
n is tre s  a regler

szkód
% des 

sin istres

A 11.904. 61 4.772.339*) 40,09
I U b ezp ieczen ie  n a  życie . B 8.739.584 4.064.725 *) 46,51

A ssu ra n c e s  s u r  la  v ie .
C 22.564.656 7.333.070 *) 32,5

D 564.545 377.559 *) 66.88
ABCD 43.773.646 16.547.693 *) 37,8

A 1.109.909 890.412 80,22
I I U b ezp ieczen ie  od w y padków . 

A ssu ran ces  c o n trę  les acc i- 592.067 481.249 81,28

d en ts . C 579.850 255.579 44,08

D — — —
ABCD 2.281.826 1 627.240 71,31

A 20.932.792 10.132.735 48,41
I I I U b ezp ieczen ie  od o gn ia . B 11.279.661 7.776.836 68,95

A ssu ra n c e s  c o n trę  1’in cen d ie
C 9.083.695 3.334 624 36,71

D 90.769.235 64.401.864 70,95
ABCD 132.065.383 85,646 059 64.85

IV U b ezp ieczen ie  od  k rad z ieży A 2.803.888 1.569.312 55,97
z w łam an iem . B 930.964 789.141 84,77

A ssu ra n c e s  c o n trę  le vo l avec  
e ff ra c tio n . 923.940 672.837 72,82

D — — — ■
ABCD 4.658.792 3.031.290 65.07

V U b ezp ieczen ie  p rzew ozow e. A 1.819.944 1.046.918 57,52

A ssu ra n c e s  co n trę  le  risq u e B — — —
de tr a n s p o r t . C

D

479.356 253.208 52,82

ABCD 2.299.300 1.300.126 56.54

A 1.273.689 996.203 78,21
VI U bezp ieczen ie  od  g ra d o b ic ia  

A ssu ra n c e s  c o n trę  la  g re le . B

c
4.007.679 2.607.442 65,06

D 1.854.706 710.626 38,31
ABCD 7.136.074 4.314.271 60,43

’) Obejmują wykupy wypłacone i zarezerwowane.
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N r.
D Z I A Ł

B R A N  C H E

Zbiór składek

Primes

szkody wypłacone
i rezerw a na szko
dy nieuregulow ane 
S in istres regles et 

reserve  pour si
n is tre s  ;i rćg ler

szkód
% des 

sin is tres

A 696.690 414.443 59.49
V II U b ezp ieczen ie  szyb .

A ssu ran ces  c o n trę  le b r is  des 110.696 41.456 37,45

g laces. C

D __ — _

ABCD 807.386 455.899 56,47

A 1.592.226 982.427 61,7
V II I U b ezp ieczen ie  od  odpow ie-

d z ia ln o śc i cy w iln e j. ® 1.257.338 1.118.967 88,99
A ssu ra n c e s  c o n trę  la  re sp o n - ę 593.635 342.5S5 57,71

sa b ili te  c iv ile .
D — —

ABCD 3.443.219 2.443.979 70,98

A 1.714.022 1.158.338 67,58

IX U b ezp ieczen ie  sam ochodów . B 1.274.311 560.647 44
A ssu ran ces  d es au to m o b ile s . q

D

481.312 170.354 35,39

ABCD 3.469.645 1.889.339 54,45

A 10.298 1.914 18,59

X U bezp ieczen ie  k o n i. B
A ssu ra n c e s  de c h ev au x . „

' — — —

V

D — • — —

ABCD 10.298 1.914 18,59

X I U bezp ieczen ie  od  szkód  w o- 16.792 1.003 5,97
doc iąg o w y ch .

A ssu ra n c e s  c o n trę  le s  dom - B —
m ag es cau ses  p a r  le s  eon- C 3.133 426 13,6
d u ite s  d ’eau .

— — —

ABCD 19.925 1.429 7,17

X II U b ezp ieczen ie  m a s z y n  od 339.827 137.027 40,32

u sz k o d z e n ia . B
A ssu ran ces  des m ach in es . ,, 68.506 12.182 17,78

D — — —

ABCD 408.333 149.209 36,54
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N r.
D Z I A Ł

B R A N C I I E

Zbiór składek

Primes

Szkody wypłacone
rezerw a na szko

dy nieuregulow ane 
S in istres rógles et

róserve pour si
n is tre s  a reg ler

« 1
szkód
% des 

s in is tres

A 249.969 219.118 87,66
X II I U b ezp ieczen ie  ae ro -casco .

A ssu ra n c e s  ae ro -casco . B — — —

C — — —

D — — —

ABCD 249.969 219.118 87,66

X IV U b ezp ieczen ie  n a  w y p a d e k A 86.209 43.107 50
p rz e rw y  w ru c h u  p rz e d s ię -
b io rs tw a . 15

A ssu ra n c e s  co n trę  le  chóm age . c 59.710 1.653 2,77

D — — —

ABCD 145.919 44.760 30.67

XV U bezp ieczen ie  to w aró w  i pa- A 297.014 14.600 4,92
k u n k ó w  p o d ró ż n y c h .

A ssu ra n c e s  d es m arc lia n d ise s n

e t b a g a g e s . c — — —

D — — —

ABCD 297.014 14.600 4,92

X V I U b e z p i e c z e n i e  t r z o d y A __ — —

ch lew n ej. B 488.089 382.289 78,32
A ssu ran ces  d es p o rc s . C — — —

D — — —

ABCD 488.089 382.289 78,32

A 44.848.130 22 379.896 49,9

O g ó ł e m  — T o t a l  . B 28.680.389 17.822.752 62,1

C 34.837.813 12.376.518 35,53

D 93.188.486 65.490.049 70,28

ABCD 201.554.818 118.069.215 58,58


